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Stycznia — Niedziela. 


Rok 1885. 


$ | „Czas“ wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. Prenumerat ę przyjmują: 

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 
Prenumerata wynosi: 

| ma cały rok || na kwartał |na £ miesiąc 


Administracya „CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 

S. A. Krzyżanowskiego handel Z. Skalskiego w Bukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 

| í steina w Sukiennicach, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika aa A T pacca. yi = 

ROC: f Í + ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym 

Pocztą w państwie Anstryackiem. . . . . . . .. . . | 24 zr | 6 złr. | 2 złr. 50 e. =. pierwszy i lyr pari 7 Sids nastepny a 5 cent. 2 Nadesłane (na 3 niedo dziennika) od 
n, „Niemieckiem. . . . . . . A | 28 złr. T zkr. | 3 złr. miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — ©głoszenia i prenumeratę 
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innych państw należących do związku pocztowego . . . 32 złr 8 zł. | 3 złr. skiej L. 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue Clément 4: (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Prenumeratę przyjmuje się tylko od igo do ostatniego dnia w miesiacu. — Listy Poissonióre 33); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Ber- 
z pieniędzmi.i przekazy pienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać framco linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. O pelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham- 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — List reklamacyjne nieopieczęłowane nie podlegają opłacie burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Gold- 
' pocztowej. — Iistów ntefrankowanych nie przyjmuje się. schmidt & C., w Frankfurcie n.. M. G. L. Daube % Ć. I 

Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


ERO EE RPO "Z ZZZZ ZZ ZEE: = = SRDERSEB 7 


opłacanego podatku wnosić się mające. Gdyby ka- 
żda gorzelnia wniosła de tego funduszu n. p. 3% 
opłacanego podatku, możnaby za każdy hektolitr 
exportowanego spirytusu, płacić premię wywozową 
około 2 złr. Myśl ta rzucona w najogółniejszym 
zarysie, potrzebuje szczegółowego opracowania. Że 
jej wykonanie natrafiłoby na wielkie trudności, o 
tem wątpić nie można. Ale ma ona tę wielką za- 
letę, że akcyę ratunkową opiera na własnych si- 
łach, nie czekając z otwartemi ustami na pieczone 
gołąbki. Węgierscy gorzelnicy mają więcej od- 
wagi niż czescy cukrowarnicy. Galicya zaś w tej 
sprawie ogromnie jest interesowaną, bo jeśli ex- 
port dla węgierskiego spirytusu nie zostanie na 
nowo otwarty, to galicyjskie gorzelnie coraz wię- 
cej cierpieć będą od konkurencyi węgierskiej. 


ruchów anarchistycznych w Austryi, Niemczech, 
Rosyi i innych państwach nasuwa samo przez się 
myśl wspólnej obrony. Ponieważ ruch anarchisty- 
czny przybiera coraz bardziej charakter między- 
narodowy, powinna i obrona stać się międzyna- 
rodową.* 


czego nie szczędził, aby ułatwić im export przez 
Fiume, zkąd spirytus węgierski szedł prosto do 
Marsylii a ztamtąd rozchodził się po Francyi i 
Hiszpanii, gdzie go w wielkiej ilości potrzebo- 
wano do fabrykacyi likierów i do zaprawy owych 
szlachetnych win południowych, które bez przy- 
mieszki spirytusu nie dają się długo trzymać i 
nie wytrzymują transportu. Rachunek zdawał się 
być zupełnie uzasadniony i sprawdza się wido- 
cznie co do konsumeyi wewnętrznej. Drobne go- 
rzelnie z największem tylko wysileniem są w sta- 
nie wytrzymać konkurencyę z fabrykami spiry- 
tusu. Mają one przeciw sobie nietylko znany sto- 
sunek między drobnym a wielkim przemysłem, 
który się w każdym industryjnym zawodzie na 
szkodę pierwszego obraca. Przeszkadzają im nadto 
dwie właściwe temu przemysłowi, a ogromnie wa- 
żne okoliczności. Właściciel gorzelni rolniczej nie 
może sobie tak, jak fabrykant, dowolnie obrać miej- 
sca, w którem swoje kadzie i kotły ustawi, ale 
bez względu na większą lub mniejszą dogodność 
musi tam założyć gorzelnię, gdzie gospodaruje. 
Właściciel takiej gorzelni nie może także przebie- 
rać w surowym materyale, ale musi takie ziemio- 
płody zacierać, jakie na własnej roli zebrał. Dla- 
tego też odbyt fabrycznego spirytusu rozszerza się 
coraz bardziej w całej monarchii. W Galicyi w ro- 
ku przeszłym wódka węgierska nie sięgała po za 
powiaty podgórskie, w bieżącym roku już jej peł 10 
w powiatach oddalonych od graniey węgierskiej. 
Spekulacya więc na odbyt wewnętrzny nie za- 
wiodła, ale wbrew oczekiwaniu zawiodły widoki 
na export i cena spirytusu spadła o 12%/,, a fa- 
brykanci węgierscy utrzymują, że przy dzisiej- 
szej cenie, niżej 27 złr. na placu wiedeńskim, już 
im się nie opłaca wyrób spirytusu. Cena zaś po- 
dnieść się nie może, skoro te 15%, całego wy- 
robu spirytusu w monarchii, które zwykle wycho- 
dziły za granicę, dziś ciężą na konsumcyi we- 
wnętrznej. 

Zastanowienie wywozu spirytusu z Węgier jest 
jednem z tych zjawisk, które dowodzą, jak w na 
szych czasach wzmaga się solidarność pracy ludz 
kiej w przeróżnych gałęziach produkcyi i na naj- 
odleglejszych między sobą obszarach. Wskutek po- 
wszęchnego przesilenia w fabrykacyi cukru, wielu 
właścicieli ca i we Francyi pozamykało fa- 
bryki. Gdy j na obszernej przestrzeni go- 
spodarstwo rolne opiera się tam głównie na upra- 
wie buraków, inni przedsiębiorcy, korzystając z obfi- 
tości tego ziemiopłodu, pozakładali fabryczne  go- 
rzelnie, w których zacierają buraki. Naraz więc 
magazyny wódki w. Marsylii zalane zostały towa- 
rem krajowym i spirytus węgierski nie może zna- 
leść do nich przystępu. 

Wskutek zastoju w exporcie trwoga padła na go- 
rzelników węgierskich i w grudniu zjechali się 
w Peszcie na radę. Jako pierwszy środek zarad- 
czy nasunęło im się ograniezenie ilości wyrobu za 
wspólną zgodą wszystkich fabryk. Uchwalili więc 
zażądać takich oświadczeń, ale myśl ta nie przy- 
jęła się i ledwie dziesiąta część wielkich produ 
centów oświadczyła się dla niej przychylnie. Na 
ponownym więc zjeździe, przed kilkoma dniami 
odbytym, pojawił się inny pomysł, któremu nie 
można odmówić dowcipu, o którego praktyczno- 
ści jednak nie można przesądzać i który ma być 
przedmiotem obrad na wielkim wiecu gorzelników, 
który ma być z całej monarchii zwołanym do Wie- 
dnia. Gdy dobrowolne ograniczenie produkcyi nie 
dało się przeprowadzić, powstała myśl przeforso- 
wania wywozu. Cel główny, oswobodzenia we 
wnętrznych targów od przepełnienia nadmiaru to- 
waru, może być tak dobrze na jednej, jak na dru- 
giej drodze dopięty. Chodzi więc o zebranie fan 
duszu, z którego możnaby wypłacać premie wy- 
wozowe, i to tak wielkie, iżby za ich pomocą spi- 
rytus austryacki mógł wytrzymać konkurencyę na 
targach zagranicznych. Gdy zaś byłoby to z ko- 
rzyścią wszystkich producentów, żeby nadmiar to- 
waru znalazł odpływ na zewnątrz, powstał pro- 
jekt utworzenia takiego funduszu ze składek przez 
wszystkie w monarchii gorzelnie, w stosunku do 


marek, rachunek r. b. zamknąć się musi deficy- 
tem, na którego pokrycie rząd J. K. Mości zażąda 
przyzwolenia sejmu na zaciągnięcie odpowiedniej 
pożyczki. 

Dalej rozwodzi się mowa tronowa nad stopnio- 
wym upadkiem rolnictwa, i zapowiada obmyślenie 
stosownych środków zaradczych. (Ustęp ten przy- 
jęto z widocznem zadowoleniem). 

Niezałatwione w ostatniej sesyi projekty do 
reformy bezpośredniego podatku osobistego, z u- 
wolnieniem od opłat klas najniższych, ponownie 
przedłożone będą. Przerobione one zostały sto- 
sownie do uwag, poczynionych w czasie obrąd 
przeszłorocznej sesyi parlamentarnej. 

W celu rozszerzenia sieci. kolei państwowych, 
przedłożone zostaną sejmowi wnioski o nabycie 
na rzecz państwa niektórych linij. 

Przedłożoną też będzie nowa ordynacya po- 
wiatowa i prowincyonalna dla prowincyi Hessen- 
Nassau. 

Po wyłuszczeniu tego programu prac sejmowych, 
minister ogłosił imieniem J. K. Mości otwarcie 
sejmu. 

Mowa ta odznacza się, jak słasznie zauważyła 
Germania, bardziej tem czego w niej niemą, niż 
tem, co w sobie zawiera. Brak zapowiedzenia ja- 
kiegokolwiek projektu na polu kościelao - polity- 
cznem dowodzi, że sprawa ta ma znów na rok 
cały pozostać w zabagnieniu. Niema też w niej 
wzmianki o projektach do zamierzonej kanaliza- 
cyi. Widać, że komunikacye wewnętrzne, tak rol- 
nictwu, jak przemysłowi potrzebne, ustąpić mają 
komunikacyom zamorskim. 

Na czwartkowem swem posiedzenia obradował 
parlament niemiecki w dalszym ciągn nad wy- 
mienionemi już wnioskami socyalno-politycznemi. 
Wnioski parlamentu nie przypadają nigdy do sma- 
ku kanclerza, to też w sprawie obecnej stanął 
znów odrazu, jak to słusznie zauważył p.-Schor- 
lemer Alst, na potępianem tak często przez niego 
stanowisku manszesterskiem, nietamowanej niczem 
konkurencyi, bo każde ograniczenie w tej mierze 
przeszkadza przemysłowi w konkurencyi z zagra 
nicą, a przez to i robotnikom szkodę przynosi. 
Natomiast wypowiedział kilka zdań rozsądnych, 
o potrzebie protegowania rolnietwa, nietylko w in- 
teresie samego rolnika, ale i przemysłu, który 
tylko w zamożaym rolnika może mieć odbiorcę. 
Hat der Bauer Geld, havs die ganze Welt. 

Poleconego rządowi przez parlament nowego u- 
stawodawstwa nie chce się tykać, bo nie rozumie 
go. Jeżli parlament chce, może sam wypracować 

ustawę socyalno - polityczną. P: 
sam nie wie dokładnie co z tym fantem zrobić, 
a chce tylko obarczyć rząd zadaniem, którego ten 
dokonać nie może, aby mógł potem powiedzieć, 
jak wczoraj doradzał jeden z deputowanych pol- 
skich, cherchez le chancelier. 

Na tem podjazdowem intermezzo przerwały się 
wczoraj rozprawy socyalno-polityczne. Ostateczne 
zakończenie ich odroczone zostało do następnego 
posiedzenia. 

Kanclerz wyszedł zaraz po wypowiedzeniu mo 
wy swojej, i nie słyszał już ciętej krytyki, z jaką 
Schorlemer Alst treść mowy jego rozbierał. Może 
wróci na ostatnie posiedzenie, żeby nie pozostać 
dłażnym odpowiedzi. 

Nie przyszło dotąd wprawdzie jeszcze do ta- 
kiego przekroczenia przyzwoitości międzynarodo- 
wej, aby Nordd. Allg. Ztg przytaczać miała ustępy 
z Neue fr. Presse i Deutsche Ztg, opierające fak- 
cyjne swe nadzieje na interwencyi obcej, ale czyni 
to dobrowolnie nadskakująca rządowi Schles. Ztg 
przytaczając najbezwstydniejsze ustępy z pomie- 
nionych dzienników, którym już czeska Politik 
należytą dała odprawę. 

W sprawie zabójstwa dokonanego w Frankfur- 
cie nad Menem na radcy policyjnym Rumpfie, 
który odkrywszy spisek anarchistyczny na zamie- 
rzony zamach w Niederwaldzie, stał się prawdo- 
podobnie ofiarą wyroku anarchistycznego, dzien 
niki niemieckie podnoszą skwapliwie następujące 
słowa wiedeńskiego Fremdenblattu: „Podobieństwo 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 1% stycznia. 


Najświeższe wiadomości w sprawie egipskiej 
qarniosky nam wczorajsze telegramy paryskie. 

nosić z nich można, że modyfikacye, jakie w pro 
pozycyach angielskich poczynić zamyśla Francya, 
są umiarkowane. Reszta mocarstw popiera je, ale 
unika nawet w formie i sposobie odpowiedzi 
wszystkiego, coby Anglię podrażnić mogło. 


Czytamy w Dzienniku Polskim: „P. namiestnik 
Zaleski udał się wezoraj pospiesznym pociągiem 
do Wiednia, gdzie zabawi do 25 b. m. Podróż 
jego łączą ze sprawą regulacyi rzek naszych, tu- 
dzież z zakwestyonowaniem sankcyi dla niektó 
rych ustaw krajowych, szczególnie zaś dla ustawy 
drogowej.“ 

W przyszłą niedzielę ma się odbyć w Wiedniu 
zgromadzenie mężów zaufania, zwołane przez po- 
słów do Rady państwa Weitlofa i Dumbę. Zapro- 
szeń na to zgromadzenie wysłanych zostanie prze- 
szło sto, a to do wybitnych członków stronnictwa 
lewicy. Celem narad jest należyte przygotowanie 
się do nadchodzących wyborów do Rady państwa. 

Telegrafowano nam wczoraj, że kardynał Hay- 
nald wydał do duchowieństwa swej dyecezyi ważny 
list pasterski, w którym się stanowczo oświadcza 
przeciw antisemityzmowi. „Antisemityzm musi po- 
tępić każdy kapłan w węgierskiej ojczyźnie w prze- 
świadczeniu, że my wszyscy zostajemy w słażbie 
tej religii, która na swoim sztandarze nosi symbol 
miłości. Każdy roztropny kapłan jest przekonany, 
że należy unikać wszelkich gwałtownych przeciw 
żydom napaści. Gdzie te antisemickie dążności się 
zatrzymają i w jaki sposób się one rozwiną wśród 
ludu, tego nikt z góry nie zdoła przewidzieć. 
W naszej dyecezyi nie podniesiono skarg z po- 
wodu aniisemityzmu, i żadnemu kapłanowi tej 
dyecezyi nie można zarzucić, iź jest antisemitą.* 

drugiej ezęści swego listu zwraca się kar- 
dynał przeciw mięszanin się duchowieństwa do 
skrajnych politycznych agitacyj, przyczem zauważa, 
iż tę polityczną wolność, jaką węgierska konsty- 
tucya i krajowe ustawy zapewniają każdemu oby- 
watelowi, a więc i sługom Kościoła katolickiego, 
umiał uszanować nawet w tych wyjątkowych wy- 
padkach, w których umiarkowany i z powołaniem 
duszpasterzy zzodny użytek z nich, był odmiennym 
od politycznego stanowiska, jakiego się kardynał 
z ścisłą konsekwencyą przez całe życie trzymał. 
„Jeżeli się znaleźli niektórzy — kończy kardy- 
pał — którzy korzystając z konstytucyjnego pra- 
wa, nie mieli przed oczyma właściwego duszpa- 
sterzom umiarkowania, i przeciw temu słowem i 
czynem grzeszyli, to wypadki podobne mogę za 


liczyć tylko do tych wyjątków, które si ja- 
wiają w ja i R a Kraju i 


: > 
w każdej publicznej akcyi, które atoli nie mogą 
służyć za powód do potępienia charakteru dzia- 
łalności pewnej korporacyi.* 

Z, Budapesztu donoszą, iż nastąpiła już nomina 
cya 31 członków nowokreowanej Rady, powołanej 
do oceniania spraw wchodzących w zakres dzia- 
łania ministra komunikacyj. 

Komitet wystawy krajowej, odbyć się mającej 
w b. r. w Budapeszcie, miał posłachanie u Cesa- 
rza, który przyrzekł, iż wystawę tę, uważaną za 
narodowe święto węgierskie, osobiście w dniu 2 
maja otworzy. Do Cesarza przemawiał minister 
hr. Szechenyi. Prezesem wystawy jest sekretarz 
stanu Matłekowiez, a wiceprezesem hr. Eugeniusz 
Zichy. 


Francuska Izba deputowanych odroczyła się na 
czas wyborów senatu, a. zbierze się na nowo 
d. 27 b. m. 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


Lwów 16 stycznia. 


Odpowiedź Manciniego na interpelacyą wzglę 
dem znaczenia wyprawy do Assabn podał nam 
w wyczerpujący sposób telegram wczorajszy z Rzy- 
mn. Najważniejszem w niej jest zapewnienie, że 
stosunki z Niemcami nie uległy żadnej zmianie. 
Wzmianka jednak o możebuem ukaraniu morder- 
ców Bianchiego i towarzyszów daje do myślenia. 
Nie wyklucza ona bowiem wyprawy zbrojnej aż 
do granie Abissynii, i możliwego przyłączenia tej 
części kraju do Assabu. 

Z tego powodu powtarza też Riforma dawne 
swe twierdzenia, że rząd wyszle więcej jeszcze 
wojsk do Assabu, że akcya, jaką wykonać mają; 
umówioną jest z Anglikami, a Corriere del Mat- 
tino dodaje do tego że Anglicy obiecali Włochom 
odstąpić port Massana za umówione . przysługi. 

Zdaje się, że choćby między Włochami i An- 
glią istniała jaka umowa na przypadek pewnych 
ewentualaości, obecne układy z Mahdim mogą je 
pokrzyżować i odjąć im wszelkie znaczenie. 

Wiadomość, że Mahdi zawarł z Wolseleyem kon- 
wencyą, ogłoszona przez telegram dziennika 7emps 
była, jak się teraz okazuje, przedwczesna; pewniej 
szemi natomiast zdają się być doniesienia, że się 
odbywają w tym eelu rokowania. Wysłanego w tej 
sprawia, Worthleya, przyjmował Jussuf Mandil, szwa 
gier Mahdiego, bardzo uprzejmie w El-Facher. 
Mundil przesłał list Wolseleya Mahdiemu, tea zaś 
odpowiedział, że zgodziłby się na to, żeby Wol- 
seley wkroczył do Chartumu, ale Anglicy muszą 
się zobowiązsć do opuszczenia miasta po dwóch 
tygodniach od dnia wkroczenia do niego i odda- 
nią g diemu, Wyrazić. też miał życzenie, aby 
o Wolseley i Gordon odwiedzili w obozie, w celu 
dalszego porozumienia się. 


(s) Ankieta rolnicza ukończyła już swoje prace. 
W obradach brali udział: książę Adam Sapieha, 
Alfred Potocki, Stanisław Badeni, Dawid Abraha- 


nieki, Polanowski, Dzieduszycki Kazimierz, Augu- 
stynowicz, Lazarus, Rutowski i Pilat. — Ankieta 
przyjęła z małemi zmianami wnioski obu podko- 
mitetów, które wam dokładnie streściłem w mo- 
ich poprzednich listach; jedynie referat o uposa- 
żeniu filij galicyjskich banku narodowego odłożo- 
no na później. Obecnie uchwały W ZE 
pod obrady zbierającego się w tych dniach ko- 
mitetu Towarzystwa rolaiczego, a następnie zo- 
staną udzielone krakowskiemu Towarzystwu rol- 
niczemu. Tym sposobem wspólne działanie obu 
Towarzystw krajowych na kongresie rolniczym 
agraryjnym w Wiedniu zapewni uchwałom ankie- 
ty powodzenie. o 

Jutro przed południem odbędzie się ogólne zgro- 
madzenie galicyjskiego Towarzystwa naftowego; 
przedmiotem narad będzie między innęmi zapo- 
bieżenie coraz grożniejszej konkurencyi nafty ro- 
syjskiej, której niebezpieczeństwo zostało jeszcze 
spotęgowane nową taryfą kolei północnej. Mówią 
także o wnioskach, ucze na celu zawiązanie 
wielkiego Towarzystwa akcyjnego, którego zada- 
niem byłoby uregulowanie handlu nafią galicyj- 
ską i emancypowanie się zpod wpływów i mono- 
polu amerykańskiego. 

Smutna dziś nadeszła tu wiadomość. Zasłużony 
poseł do Rady państwa, p. Tomasz Horodyski, 
ciężko zachorował na zapalenie płue. Do pacyen- 
ta udał się p. Ziembicki. Stan chorego jest bar- 
dzo grożny. 


Rok temu, fabryczny wyrób spirytusu w Wę- 
grzech znajdował się w pełnym rozkwicie, i zda- 
wało się, że się temu przemysłowi najpomyślniej- 
sza przyszłość uśmiecha. Podczas gdy w Radzie 
państwa toczyły się rozprawy o reformie opoda- 
tkowania gorzałki, założono w Węgrzech cztery 
nowe fabryki spirytusu, z których każda obliczoną 
była na 400—500 hektolitrów dziennego zacieru. 
Dwa główne tej industryi ogniska, Peszt i Te- 
meszwar, są nader trafnie obrane. Mają one pod 
bokiem nieprzebrany zasób kukurudzy, opał nie- 
drogi, rąbotnik tani, niedaleki i łatwy, w każdej 
porze roku odbyt bydła tucznego, bądź to w ja- 
tkach wiedeńskich, bądź też na targowicy presz- 
burskiej, wywóz spirytusu ułatwiony zapomocą 
racyonalnie założonej sieci kolei żelaznych, roz- 
biegających się z owych centralnych punktów we 
wszystkich kierunkach. Zbytecznej produkcyi i 
przepełnienia targu nie obawiano się wcale. Fa- 
brykanci węgierscy liczyli na to, że gorzelnie rol- 
nicze w innych austryackich prowincyach nie zdo- 
łają wytrzymać spółzawodnictwa z niemi, że więc 
oni zdobędą sobie jeśli nie monopol, to przynaj- 
mniej panowanie w całym obrębie monarchii. O 
resztę towaru, zbywającą od potrzeb konsumcyi 
wewnętrznej, nie troszczyli się także. Rząd ni- 


sania drugi tańcujący raut u pp. Namiestnikostwa, 
który równie świetnie wypadł, jak pierwszy. — 
W sobotę daje bal p. Kornelowa Krzeczanowiczo- 
wa, a równocześnie Koło literacko-artystyczne u- 
rządza piknik literacki; we wtorek zaś odbędzie 
się bal na korzyść domu pracy pod dostojnym 
protektoratem p. Namiestnikowej Zaleskiej i ks. 
Leonówej Sapieżyny. , 

W teatrze panna Russel kończy swoje tryum- 
falne występy. Jutro śpiewać będzie w Trubadu- 
rze, a w niedzielę na pożegnanie wystąpi jeszcze 
raz w najlepszej swojej roli w Trawiacie. Na 
dzisiaj zapowiedziane pierwsze przedstawienie 
dramatu Kościelskiego Józefa p. n. Dwie Mi- 
łości, granego z powodzeniem w Warszawie. Bę- 
dzie to pierwszy występ we Lwowie młodego 1 
zdolnego autora. Dyrekcya obiecuje również Opty- 
mistów Rzewuskiego i Lillę Wenedę na be- 
nefis pauny Stąchowiczówny, która stała się ulu- 
bienicą tutejszej publiczności. 


Treść układa rządu tureckiego z Banque Otto- 
mane i paryskim Comptoir d Escompte, zawartego 
11 b. m., względem połączeń kolei tureckich z ko- 
leją soluńsko-mitrowicką, podajemy poniżej. 


Sejm pruski otwartym został 15 b. m. mową 
tronową, którą odczytał wiceprezes ministerstwa 
pruskiego p. Puttkammer. 

W mowie tej podniósł, że finanse pruskie znaj- 
dują się w dawnym swym porządku, ale ponie 
waż wzrastające potrzeby Rzeszy wymagać będą 
ze strony Prus powiększenia co rocznych dodat- 
kach matrykularnych o więcej niż 24 miliony 


POTOP 


— Przyjdź wacpanna do siebie, Bóg wejrzał na 
niewinność... jesteś wolna i możesz wracać do Wo- 
doktów. 


mig ludzi Kmicicowych, którzy odtąd mieli orać 
rolę w zaściankach. Poddawali się też bez oporu, 
ledwo kilkunastu wypadłszy przez tylne okna do- 


— Żyje! — rzekł Wołodyjowski — nie padł na 
wznak ! 
I zagiąwszy połę Kmicicowego żupana, począł 


blę pociągnął ku sobie i nim patrzący zrozumieli, 
co znaczy : „podnieś* — już szabla Kmicica jak 
wywleczona igła z nitki farknęła nad głową pana 


(19) POWIEŚĆ Wołodyjowskiego i upadła mu za plecami — on|nią ocierać szablę. mu, skoczyło ka stawom, ale tam wpadli w ręce] Tym razem w spojrzenia Billewiczówny więcej 
przez zaś rzekł: Zawrzała szlachta jednym głosem, w tych zaś | czekających Stakjanów. — Jednocześnie szlachta | było przytomności. Powstawszy ze skrzyni, strzą- 
WIEM ; an, — To się nazywa: wyłuskwić szablę. krzykach brzmiało coraz wyrażniej: wzięła się do rabunku wozów, na których łup zna- |snęła w tył włosy i spytała: 

enryka Sienkiewicza. Kmicic stał blady, z obłąkanemi oczyma, chwie-| — Dobić zdrajcę!... dobić!... rozsiekać!... lazł się dość obfity; niektórzy radzili zrabować| — Kto wacpan jesteś? Ą i < 
—odsibo— jący się, zdumiony niemniej od szlachty laudań-| I kilku Butrymów biegło z dobytemi szablami, |i dom, ale bano się pana Wołodyjowskiego, a mo-| — Michał Wołodyjowski, pułkownik dragoński 

ma ©. skiej — mały pułkownik zaś usunął się w bok i| nagle stało się coś dziwnego: oto rzekłbyś: mały |że obecność w domu Billawiczówny wstrzymywała | wojewody wileńskiego. 
c ukazawszy na leżącą na ziemi szerpetynę, powtó- pan Wołodyjowski urósł w oczach — szabla naj- zuchwalszych. Swoich poległych, między którymi| — Słyszałam bitwę... strzały ?.. Mów waepan... 
(Ciąg dalszy). rzył po raz drugi: bliższego Batryma wyleciała mu z ręki śladem | było trzech Batrymów i dwóch Domaszewiczów,| — Tak jest. My to przyszli wacpannie na ratunek... 


Billew:czówna oprzytomniała zupełnie. 


Pierwszy szczęk ozwał się echem w sercach sw p É pEr 
— Dziękuję waści... — rzekłą pospiesznie ci- 


wszystkich patrzących: pan Wołodyjowski przy- 
ciął, jakby z niechcenia, pan Kmicie odbił i przy- 
ciął z kolei, pan Wołodyjowski znów odbił. Suchy 
szczęk stawał się coraz szybszy... wszyscy dech 
wstrzymali. Kmicie atakował z furyą, pan Woło 
dyjowski zaś lewą rękę w tył założył i stał spo- 
kojnie, niedbale czyniąc ruchy bardzo małe, pra: 
wie nieznaczne — zdawało się, że chciał siebie 
tylko osłonić, a zarazem oszczędzić przeciwnika — 
czasem cofaął się o mały krok w tył, czasem po- 
stąpił naprzód — widocznie badał biegłość Kmi- 
cica. Tamten rozgrzewał się, ten był chłodny, jąk 
mistrz, próbujący ucznia, i coraz spokojniejszy — 
wreszcie, ku wielkiemu zdumieniu szlachty, prze- 
mowił: 

„— Pogawędzimy — rzekł — nie będzie nam 
się Czas dłużył.. Aha! to to orszańska metoda ?... 
wód tam sami musicie groch młócić , bo wacpan 
machasz jak cepem... Okrutnie się zmachasz. Za- 
liś to naprawdę w Orszańskiem najlepszy ?... Ten 
cios jeno u pachołków trybunalskich w modzie... 
ten kurlandzki... dobrze się nim od psów odpę- 


złożyła szlachta na wozy, aby ich po chrześcijań- 
sku pochować, dla zabitych Kmicicowych kazano dą po ń 
kopać chłopom rów za ogrodem. chym głosem, w którym przebijał się śmiertelny 

Pan Wołodyjowski zaś szukając panny, prze-|niepokój. — A z tamtym, co się stało?... 
trząsnął cały dom i znalazł ją dopiero w skarb-| — Z Kmicicem? Nie bój się wacpanna: leży 
czyku, położonym w rogu, do którego prowadziły | bez duszy na podwórzu... i jam tò, nie chwaląc 
maleńkie, a ciężkie drzwi z izby sypialnej. Była |się, sprawił. 5 5 
to mała komnatka, o wąskich, grubo kratowanych | Wołodyjowski wyrzekł to Z pewną chełpliwością, 
oknach, zbudowana w kwadrat z murów tak po-|ale, jeśli spodziewał się podziwu, to zawiódł się 
tężnych, że pan Wołodyjowski poznał natychmiast, |srodze. Billewiczówna nie odrzekła ani słowa, na- 
iż choćby Kmicic był dom wysadził prochem, ta |tomiast zachwiała się na nogach i rękoma poczęła 
izba byłaby ocalała z pewnością. To dało mu le- 
psze o Kmicicu mniemanie. Panna siedziała na 
skrzyni niedaleko drzwi z głową spuszczoną, z twa- 
rzą prawie zasłoniętą włosami i całkiem nie pod 
niosła jej, słysząc wchodzącego rycerza. Myślała 
zapewne, że to sam Kmicic, lub kto z jego la 
dzi. Pan Wołodyjowski stanął we drzwiach, zdjął 
czapkę, chrząknął raz i drugi, a widząc, iż i to 
nie pomaga, ozwał się: 

— Mościa panno... wolna jesteś... 

Wówczas z pod narzuconych włosów spojrzały 
na rycerza oczy błękitne, a potem wychyl.ła się 


— Podnieś! 

Przez chwilę zdawało się, że Kmicie rzuci się 
na niego z gołemi rękoma... już już był gotów do 
skoku, już pan Wołodyjowski, przysunąwszy rę- 
kojeść do piersi, nadstawił ostrze, ale pan Kmi- 
cie rzucił się na szablę i wpadł z nią znów na 
straszliwego przeciwnika. 

Szmery głośne poczęły się zrywać w kole pa- 
trzących i koło ścieśniało się coraz bardziej, a za 
niem uformowało się drugie, trzecie. Kozacy Kmi- 
cieowi wtykali głowy między ramiona szlachty, 
jakby całe życie w najlepszej z nią żyli zgodzie. 
Mimowolpe okrzyki wyrywały się z ust widzów ; 
czasem rozlegał się wybuch niepohamowanego, ner- 
wowego śmiechu; poznali wszyscy mistrza nad 
mistrzami. 

Ten zaś bawił się okrutnie jak kot z myszą — 
i pozornie coraz niedbalej robił szablą. Lewą rękę 
wysunął z za pleców i wsunął w kieszeń hajda- 
werów. Kmicic pienił się, rzęził — nakoniec chra- 
pliwe słowa wyszły mu z gardzieli przez zaci 
śnięte usta : 

— Kończ... waść!... wstydu... oszczędź |... 


Kmicicowej, jakby ją wieher porwał — pan Wo- 
łodyjowski zaś krzyknął z iskrzącemi oczyma: 

— Wara!.. wara!.. teraz on mój, nie wasz!... 
Precz |... 

Umilkli wszyscy, bojąc się gniewu męża, on zaś 
rzekł: 

— Nie potrzeba mi tu jatek |... Waszmościowie 
szlachtą będąc, powinniście rozumieć kawalerski 
obyczaj, aby rannego nie dobijać. Nieprzyjcielowi 
nawet tego się nie czyni, a cóż dopiero przeci- 
wnikowi w pojedynku zwyciężonema. 

— On zdrajca! — mruknął któryś z Butrymów — 
Takiego godzi się bić. z 

— Jeśli on zdrajca, tedy panu hetmanowi od- 
damy być powinien, aby karę poniósł i stanął za 
przykład innym. Zresztą, jakom wam rzekł: mój 
on teraz, nie wasz. Jeżli wyżyje, to wam wolno 
będzie krzywd waszych przed sądem dochodzić i 
z żywego lepszą mieć będziecie satysfakcyę, niż 
z umarłego. A kto tu umie rany opatrywać ? 

— Krzych Domaszewicz. On z dawna wszyst- 
kich na Laudzie opatruje. 

— Niechże go zaraz opatrzy, potem na łoże go 


na tejże samej skrzyni, z której przed chwilą się 
podniosła. 

Rycerz poskoczył ku niej żywo: 

— (o wacpannie jest? 

— Nie... nie... Czekaj waść... pozwól... To pan 
Kmicie zabity ?... 

— (o mnie pan Kmicic! — przerwał Wołody- 
jowski — tu o pannę chodzi. 5 : 

Wówczas siły jej nagle wróciły, bo się podnio- 
sła znowu i spojrzawszy mu wprost w oczy, wy- 
krzyknęła z gniewem, zniecierpliwieniem i roz- 


dzać. Uważaj wacpan na koniec szabli... nie wy-| — Dobrze! — rzekł Wołod jowski. rzenieść, a ja pójd nieszczęsną pannę pocie-|z nich twarz śliczna, choć blada i jakby nieprzy- | paczą: 

ginaj tak dłoni, bo patrz, co się stanie.., Pod. Dał się słyszeć świst, krótki, straszny, potem KSU. OPER ROR tomna. Pan Wołodyjowski spodziewał się podzię-| — Na Boga żywego, odpowiadaj! zabity P... 
nieś ||... ’ , stłumiony krzyk... jednocześnie Kmicie rozłożył| To rzekłszy, pan Wołodyjowski, zasunął sza- kowań, wybuchu radości, tymczasem panna sie-| — Pan Kmicic ranny... — odpowiedział zdu- 
„Ostatnie słowo wymówił pan Wołodyjowski do-|ręce, szabla wypadła mu z nich na ziemię... i ru-| belkę do pochwy i wszedł przez porąbane drzwi |działa nierachomie — i tylko patrzyła nań błę-|miony pan Wołodyjowski, 

bitnie, jednocześnie zatoczył półkole, dłoń i sza-|nał twarzą do nóg pułkownika... do domu. Szlachta poczęła łowić i wiązać rapcia-|dnie — więc rycerz ozwał się po raz drugi: — Żyje?... 


mowicz, Marchwieki, Zgórski, Schellenberg, Tchórz- * 


W kronice karnawałowej mamy tylko do zapi- - 


szukać oparcia za sobą, nakoniec siadła ciężko 


gc 


- aspiracyj 


- bowiązany, 


Wiedeń 15 stycznia. 


„O Sprawa Kopfstation w Tryeście maleje za- 
równo pod względem politycznym, jak i ekono- 
micznym. Z jednej strony zapewniają, że obawy 
germanizacyi są bezpodstawne, że cała historya 
obawy podobne obala, że zresztą Tryest tak da- 
lece jest związany z interesami handlowemi Au- 
stryi i Niemiec, tak dla nich niezbędny, że Niemcy 
nie mają wcale potrzeby zaprowadzać jakichś oso- 
bnych instytucyj z ukrytym zamiarem wzmagania 
tam niemieckiego wpływu. Posiadanie Tryestu 
przez Austryą, solidarność w tej mierze Niemiec, 
świadomość tego stanu rzeczy ze strony Włoch, 
są faktami, które wykluczają potrzebę środków 
zapobiegawczych, a raczej zwróconych czy to 
przeciw włoskiemu, czy przeciw słowiańskiemu 
'charakterowi ludności Tryestu i wybrzeża. Z in- 
nej strony podnoszą, że stacya parowców pocz- 
towych niema żadnego większego handlowego zna- 
czenia. Przytaczają, że gdy Włochy urządzały 
w Brindisi pocztową linię do Indyj, obiecywano 
sobie ztąd wielkie korzyści. W praktyce zaś po- 
kazało się, że cała malle d' Indes, to paczka li- 
stów; raz się tylko przez wiele lat zdarzyło , że 
dla wicekrólowej posłano pocztą perły z Londynu, 
yob na bal potrzebowała. 

Niemczech odzywa się już agitacya w ogóle 
przeciw dwom liniom parowców, a w każdym ra- 
zie za tem, żeby linię Tryest pozostawić prywa 
tnym przedsiębiorcom. 

Bardzo zajmujące strony przedstawia sprawa 
zajęcia Kamerunu. Sprawozdania Rogozińskiego 
przesyła ks. Bismark lordowi Granville, jako im- 
ported document, dzienniki niemieckie podają je 
dosłownie lub w streszczeniu, sprawa zostaje 
w parlamencie wytoczoną, a pisma angielskie nie 
mają o niej dotąd wcale sprawozdań. Depesze 

euterą i prywatne o mowach kanclerza do naj- 
większych pism angielskich, mówią o tych rze 
cząch jak o żelaznym wilku, i tem się tłumaczy, 
że dzienniki torysowskie nie podniosły jeszcze 
krzyku oburzenia na rząd. Jest-to bowiem nie- 
wątpliwie faktem dla Anglii niesłychanie upoka- 
rzającym, jeżeli się widziała zmuszoną wyprzeć 
się niejako tego, co w jej imieniu zdziałał kon- 
sul Hevett z pomocą dwóch wojennych okrętów, 
który najformalniej drogą układów i kupna góry 
Kameruńskie zajął, hołdy odebrał, flagę angielską 
zatknął, vicekonsula ustanowił. Zapewniano mnie, 
że ks Bismark wyraził się w tych dniach: die Welt 
wird staunen, wie feig sich noch England zeigen 
wird. Anglicy znowu tłómaczą, że skoro Anglia 
zmuszoną była schować głowę w sprawie Nowej 

winei, to nic dziwnego, że i Kamerun ofiaro- 

a; widocznie nie chce mieć żadnego sporu, 
dopóki z egipskich i sudańskich opałów nie wy- 
brnie. Podobno konsul Hevett ma wystąpić prze- 
ciw rządowi, i kto wie, czy jeszcze ta sprawa 
Kameruńska nie stanie się dla całej Europy ważną 
przez to, że przyspieszy upadek Gladstona. W tej 
chwili jednak i torysi nie cheą ustąpienia Glad- 


stona, zanim bill o wyborczych okręgach nie bę- 


dzie. przeprowadzony, do czego osobiście jest o- 


a ną nim wiele torysom zależy. 


Wiedeń 15 stycznia. 


(?) Ferye parlameatarne się kończą i Rada 
państwa wkrótce się zbierze. W przeciągu tego 
czasu nie zaszła żadna zasadnicza zmiana w stron- 
nietwach ; jedynie tu i tam okazały się pewne 


 Symptomata, nie bez znaczenia dla fizyologii na- 


szego życia politycznego. Do takich należy z je- 
ej strony mowa Dra Edwarda Gregra, dotycząca 
politycznych Czechów, z drugiej strony 


zajścia w łonie wiedeńskiego „Deutscher Verein, 


e) wybór 


które spowodowały usunięcie dotychczasowego, a 
nowego wydziału. Pewne symptomatyczne 
znaczenie ma pod względem politycznym także 


i broszura archiwisty miasta Wiednia Weissa, Das 


© bedróm. te Wien. 


EBR 
da Gregra, 


WIĘ 
| 


"Z 


_ większość dąży 


Domaszewicz — wolno przez próg. Niech mu tam 
który głowę podtrzyma. Wolno !... 


_ bała się pokrwawić. 


o a, a wlaściwie wykładu Dra Edwar- 
i wyznaję otwarcie, że zapatrywa- 
nia tam rozwinięte zupełnie nie w M, ty 
Saet. Jednym z głównych argumentów, 
jakich używają nieprzyjaciele obecnej większości 
parlamentarnej, oe powoływanie się na to, że ta 

o osiągnięcia przewagi ?/, części 
głosów, ażeby módz zmienić FA oda fy Ama 
ten będzie używanym i za broń w walce przy wyi 
borach do Rady państwa. W obecnej więc chwili 
wypadałoby unikać wszystkiego, coby dało tej ar- 
gumentacyi choćby tylko pozór podobieństwa. Do 
młodoczeskiego stronnictwa Dra Gregra należy 
wprawdzie tylko 5 posłów, to nie zaszkodzi je- 
dnakowoż lewicy powoływać się na jej zwierze- 
nia, jako na wyraz opinii całych Czech, pomimo, 
że przywódca większości klubu czeskiego hr. Clam 


wyraźnie oświadczył, że uważa artykuły funda- 
mentalne czeskie za rzecz już przedawnioną i nie 
na czasie. 

Przypominam, że owe artykuły fundamentalne 
zostały w r. 1871 za ministeryum Hohenwartha 
przez sejm czeski zasadniczo postawione, i że ma- 
ją one na celu obok Węgier utworzyć 3 grupy 
polityczne krajów — czeską, austryacko-niemiecką 
i galicyjską — które jedynie w pewnym związku 
do siebie stać mają. Wiedzą Czesi, że skutek tych 
artykułów fandamentalnych okazał się w usunię- 
ciu ministeryum Hohenwartha i w powołaniu mi- 
nisteryum Auersperga. Wiedzą Czesi również do- 
brze, że kiedy po 7 -letniej abstencyi powrócili do 
Rady państwa, ich deputowani przyrzekli trzy- 
mać się konstytucyi, a więc uznali takową, nie 
jak powiedział Dr Gregr, jedynie de facto, ale 
także i de jure. 

Wystąpienie Dra Gregra z powołaniem się na 
owe artykuły fundamentalne było więc zupełnie 
nie na czasie. Przy nowych wyborach do Rady 
państwa może ministeryum hr. Taaffe'go, a z niem 
i cała większość parlamentarna powołać się na to, 
że, jeżeli walka narodowościowa w części 
jeszcze nie zupełnie została uspokojoną, to wal 
ka o konstytucyę już od czasu wstąpienia 
Czechów do Kady państwa jest zażegnaną. Zasłu- 
ga to wielka, a tej zasłagi nie odbiorą mu i elo- 
kubracye takich enfants terribles, jakimi są „Mło- 
doczesi* w klubie czeskim. Jako symptomat, mają 
one tylko to znaczenie, że na wytrawność polity- 
ezną tych panów, pomimo ich częściowego nawró- 
cenia się, spuścić się nie można. 

Zajścia w łonie wiedeńskiego Deutscher Ve- 
rein są oznaką tego rozdwojenia, jakie, pomimo 
wszelkich dementis dzienników wiedeńskich, w ło- 
nie „połączonej lewicy* panuje. 

Stowarzyszenie Deutscher Verein ma pewną 
przeszłość historyczną. Założone za czasów mini- 
steryum Hohenwartha, tworzyło ono centrum opo- 
zycyi przeciw temu ministeryum. I za ministeryum 
hr. Taaffego, brało ono udział w życiu politycznem, 
zwołując wielkie Partettage. Jeżeli dzisiaj stowa- 
rzyszenie to uznaje dawny wydział za nieodpo 
wiedni i powołuje do nowego mężów, którzy mają 
działać według schdirfere Tonart, to zachodzi py- 
tanie, co to ma być to schdrfere Tonart, a z dra- 
giej strony, która frakcya „złączonej lewicy“ temu 
hasłu odpowiada. Zwolennicy Chlumeckiego ? Nie, 
bo ci oddawna stoją pod zarzutem, że ich naro- 
dowość niemiecka zamało obchodzi. "Herbst? także 
nie. Jedynym, który posługuje się bardzo scharfe 
Tonart, jest Schönerer. Ale czy zasady tego naj- 
więcej niemieckiego Niemca zgadzają się z zasa- 
dami lewicy? Albo więc trzebaby przypuścić, że 
politycy, reprezentowani przez Deutscher Verein, 
odwrócili się od lewiey i uznali politykę tejże za 
nieodpowiednią, albo teź, że „lewica“ zmieni swoją 
politykę w kierunku innym, więcej narodowo- 
niemieckim. W pierwszym razie byłoby to oznaką 
usposobienia jakie panuje względem lewicy w lu- 
dności wiedeńskiej— usposobienia nieprzyjaznego; 
w drugim, musiałoby przyjść do ostatecznych roz- 
terek, pociągających za sobą podział lewicy co 
najmniej na dwa kluby, w wielu względach sobie 
wrogie. 

Co wreszcie powiedzieć o broszurze Das be- 
drängte Wien? Tytuł tej broszury winienby wła- 
ściwie brzmieć: Das durch den Gemeinderath 
bed ängte Wien. Jeżeli kto więcej stoi na prze- 
szkodzie rozwojowi Wiednia, to z pewnością jego 
„Wipplingerzy.* Broszura ta jest zresztą niczem 
imnem, jak manewrem wyborczym. Kiedy swojego 
czasu lewiea straciła panowanie, to wynaleziono 
frazes o bedrdingtes Deutschtum, a i dzisiaj, kiedy 
lewica jest w strachu przed wyborami, frazes ten 
jej przyświeca jako gwiazda przewodnia, przed 
którą mają się ukorzyć wyborcy. I w Radzie miej- 
skiej wiedeńskiej jest partya, która się boi o swoje 
panowanie; cóż dziwnego, żeidąc w dobrze utarte 
tory, wynalazła ona das bedrdngte Wien? Rzecz 
to taka łatwa, zwalić winę opieszałości własnej 
na kogoś innego. 

Frazes ten będzie zresztą i w walce polity- 
cznej — o czem nie wątpię — używany za broń. 
Pod tym względem jednakowo panowie ci się prze 
rachowali. Jak zawsze, tak i tutaj dotknęli oni po- 
la, na którem własną bronią zostaną pobici. Trzeba 
tylko zapytać którego Wiedeńczyka, jakie on ma 
zdanie o stanowisku Rady miejskiej względem 
sprawy Tramwayu, czy który z nich stanie po 
stronie rady, czy też namiestnika, należącego do 
tych „gnębicieli Wiednia.* Ci panowie z opozy- 
cyi mają to dziwne nieszczęście, że chcąc zabić 
przeciwnika, chwytają się zawsze broni, która dla 
nich samych staje się później straszną. Zwracają 
oni uwagę rządu na argumenta, o jakich ten ani 
myślał, a skutek jest: eine bedriingte Partei. 
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— Żyje. 

— Dobrze! Dziękuję waści... 

I chwiejnym jeszcze krokiem skierowała się ku 
drzwiom. Wołodyjowski stał przez chwilę, rusza- 
jąc mocno wąsikami i kręcąc głową; następnie 
mruknął sam do siebie: 

— Zali mi ona dziękuje za to, że Kmicie ranny, 
czy za to, że żyje? 

I wyszedł za nią. Zastał ją w przyległej izbie 
sypialnej, stojącą pośrodku, jakby skamieniałą. 
Czterech szlachty wnosiło właśnie Kmicica ; dwóch 
pierwszych, postępając bokiem, ukazało się we 
drzwiach, a między ich rękoma zwieszała się ku 
ziemi blada głowa pana Andrzeja, z zamkniętemi 
oczyma i.soplami czarnej krwi we włosach. 

— Wolno tam! — mówił idący za nimi Krzych 


— Aczem będziem trzymać, kiedy ręce zajęte— 
odpowiedzieli idący w przedzie. 

W tej chwili panną Aleksandra zbliżyła się ku 
nim, blada tak jak i Kmicic, i podłożyła mu obie 
ręce pod martwą głowę. 

— To panienka! — rzekł Krzych Domaszewicz. 

— To ja... ostrożnie — odrzekła cichym głosem. 

Pan Wołodyjowski patrzył i wąsikami srodze 
ruszał. 

Tymczasem złożono Kmicica na łożu. Krzych 
Domaszewicz począł obmywać mu głowę wodą, 
potem przyłożył przygotowany poprzednio plaster 
do rany, i rzekł: 

— Teraz jeno niech leży spokojnie... Ej, żela- 
zna to głowa, że od takiego ciosu na dwoje nie 
pękła. Może i będzie zdrów, bo młody. Ale tęgo 
dostał... 

Następnie zwrócił się do Oleńki. 

— Daj panienka ręce umyć... ot tu jest woda. 
Miłosierne w tobie serce, żeś dla tego człeka nie 


Tak mówiąc, wycierał jej dłonie chustą, a ona 
blądła i mieniła się w oczach. Wołodyjowski znów 
poskoczył ku kiej. 

— Nie tu po wacpanmnie! Okazałaś chrześcijań- 
skie miłosierdzie nad nieprzyjacielem... wracaj do 
domu. 

I podał jej ramię; ale ona nawet nie spojrzała 
na niego, natomiast zwróciwszy się do Krzycha 
Domaszewicza, rzekła : 

— Panie Krzysztofie, wyprowadź mnie! 

Wyszli oboje, a i pan Wołodyjowski za nimi. 
Na podwórzu szląchta poczęła krzykać na jej wi- 
dok i wiwatować, a ona szła blada, chwiejąca się, 
z zaciśniętemi ustami i ogniem w oczach. 

— Niech żyje nasza panna! niech żyje nasz 
pułkownik! — wołały potężne głosy. 

W godzinę później wracał pan Wołodyjowski 
na czele laadańskich ku zaściankom. Słońce już 
weszło, ranek na świecie był radosny, prawdziwie 
wiosenny. Laudańscy cłapali kupą bezładną po 
gościńcu, gwarząc o wypadkach ubiegłej nocy i 
sławiąc pod niebiosa pana Wołodyjowskiego, a on 
jechał zamyślony i milczący. Z myśli nie schodziły 
mu te oczy patrzące z poza rozpuszczonych wło- 
sów, ta postać wysmukła i wspaniała, choć zgięta 
smutkiem i bólem. 

— Dziw, jak cudna! — mruczał sam do sie- 
bie — istna księżniczka... Hm! ocaliłem jej cnotę, 
a pewnie i życie, bo choćby prochy nie wysadziły 
skarbczyka, byłaby ze samego strachu umarła... 
Powinna być wdzięczna... ale kto tam białogłowę 
wyrozumie... Patrzyła na mnie, jak na pacholika, 
nie wiem, czy z dumy jakowej, czy z konfuzyi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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CZAS z Niedzieli 18 Stycznia 1885. 


Wiedeń 16 stycznia. 


© „Polacy i Rusini,“ artykuł w dzisiejszym |nych, spotęgowało jeszcze uroszczenia jego do 
, y. Jszy 


Fremdenblacie, mający na sobie znamię półurzę- 
dowe, jest bardzo zajmującą emanacyą. Zwraca- 
łem niedawno uwagę, że Fremdenblatt, który 
skwapliwie, z widoczną ansą przeciw Polakom, 
podnosi zawsze do wielkiego znaczenia każdą 
wzmiankę w polskich dziennikach o stosunkach 
polsko-austryackich i dedukuje z nich w sposób 
jaż szablonowy i zużyty bajkę, jakoby Polacy 
chcieli i mogli naruszać w czemkolwiek pokojowe 
stosunki między Rosyą a Austryą; ten sam Frem- 
denblatt jest głuchym i ślepym na wszelkie na- 
paści ze strony nrzędowego Dniewnika Warszaw- 
skiego, zwrócone nietylko przeciw terażniejszemu 
rządowi, ale wprost przeciw Austryi, przeciw pań- 
stwu, którego rozpadnięcie się zapowiada. Z ró- 
wną gorliwością śledzi Fremdenblatt za wszelkie- 
mi głosami prasy rosyjskiej z Petersburga, które 
nadają się jakkolwiek do wykazania, że Rosya, 
równie szczerze jak Austrya pragnie pokoju i do- 
brych stosunków. 

Sprzeczność ta między głosami prasy rosyjskiej 
urzędowej i półurzędowej zachodząca, nie zwraca 
wcale uwagi Fremdenblattu, który tylko dla Po- 
laków ma słowa niesłusznych zarzutów i niepo- 
trzebnych ostrzeżeń. 

Po raz pierwszy dzisiaj Fremdenblatt paruje 
pośrednio i bezpośrednio cięcia prasy rosyjskiej, 
a dzieje się to w kilka dni po wysławianiu po- 
kojowych listów z Petersburga, które się były po- 
jawiły w M. Allg. Ztg i w Pol. Coresp. Zmusiły go 
do tego niebezpieczne agitacye rosyjskie w Gali- 
cyi, prowadzone przez ludzi dostateczaie znanych 
z procesu Olgi Hrabar i ich organa. W szczegól- 
ny jednak sposób czyta Fremdenblatt ewanielię 
zdrajcom luda ruskiego. 

Nie obwija w bawełnę prawdy, lecz równocze- 
śnie robi zarzuty polskim pismom, że tę samą 
prawdę odsłaniają. A wszakżeż dzieje się to wła- 
śnie dlatego, żeby zwrócić uwagę sfer inspirują- 
cych Fre blatt, które bez takiej czujności ze 
strony po j, nietylkoby przymrużały, ale i rę- 
kami zasłaniały oczy przed prawdą, bo jest ona 
niewygodną. Niejasnem też jest, co Fremdenblatt 
pod tem rozumie, że Polacy radziby wywołać in- 
terwencyę ministerstwa spraw zagranicznych prze- 
ciw owej prawdzie, która jest wobee Austryi 
zdradą stanu. Interwencya policyi i sądów, jeśli- 
by była potrzebną, nie należy do ingerencyi urzę- 
du zagranicznego, interwencya natomiast prasy 
tak, jak tym razem byłaby częściej pożądaną. 

Artykuł Fremdenblattu i strzyże i goli; na wszel- 
kie uznanie zasługuje odezwanie się jego za zgodą 
Polaków z Rasinami, i stwierdzenie, że zgoda ta 
ze strony polskiej nie napotyka przeszkód. Rozu. 
miemy również, jeżeli Fremdenblatt broni lojal- 
ności Rusinów, przypuszczając, że pewne machi- 
nacye są raczej manewrem przeciw Polakom niż 
przekonaniem; lecz jeżeli Fremdenblatt za jednym 
zamachem, jakoby rzeczy jednorodne odpiera pol- 
skie i rosyjskie insynuacye, to jest to znowu sza- 
blon i wojowanie nieprawdą à la Nordd. Allg. Ztg 
i Reichsanzeiger. Ni ztąd, ni zowąd upodobano so- 
bie znowu powtarzać kłamstwa i absurda, że pe- 
wna część szlachty polskiej wznawia jakąś agi- 
tacyę rewolucyjną, zamyśla o jakichś niepokojach. 
To są prawdziwe insynnacye; mogą one służyć 
a propos Kulturkampfu do razzii w Berlinie prze- 
ciw Polakom i katolikom, mogą one służyć djeja- 
telom rosyjskim w Królestwie, ale Fremdenblatt 
powinien wiedzieć, że to są kłamstwa, że jeżeli 
poważne dzienniki polskie piszą w sposób lojalay 
gorzką prawdę o Rosyi, to nie wolno ztąd dedu- 
kować zamachów na pokój europejski; za wycie- 
czki zaś dzienników niepoważnych, nigdzie ani 
kraj, ani naród nie odpowiada, o czem Fremden- 
blatt zbyt często zapomina. 

Na sformułowaną przez Fremdenblatt prawdę: 
że Rusini prawdziwi mogą w Galicyi wszystko 
uzyskać co im się należy, mogą się Polacy w zu- 
pełności pisać, dodając, że potrzebne są gwaran- 
cye i stopniowanie. 

. > 


Petersburg 12 stycznia. 


Nadmieniłem w poprzednich moich listach, że 
dwa stronnictwa stoją dziś wobec siebie w Rosy!: 
stronnietwo zwane zachodnim z liberalnemi aspi- 
racyami europejskiemi, i stronnictwo ultra-narodo- 
we, par ezcellance demokratyczne, radykalne w du- 
chu azyatyckim. Jak zawsze i wszędzie w obu 
tych stronnictwach są zagorzali i umiarkowani. — 
Zagorzali stronnictwa zachodniego marzą o kon- 
stytucyi parlamentarnej, mającej położyć kres au- 
tokratyzmowi, umiarkowani przeciwnie pragną 
systemu reprezentacyjnego, zastosowanego do i- 
stniejących instytneyj, któreby ulepszono i zrefor- 
mowano w duchu liberalnym bez uszczerbku w sa- 
mej zasadzie władzy cara. Zagorzali stronnictwa 
ultra-narodowego dążą do wskrzeszenia dawnych 
swobód demokratycznych słowiańskich, opaitych 
na głosowaniu ludowem i wieczach (wiecach), 
rodzaju konwencyi narodowej. Dla nich wszelkie 


nowoczesne instytucyn europejskie są naleciałością | enie szkolnictwo przemysłowe austryackie w ca- 


niemiecką, a zatem uważają je za anti-słowiańskie. 
Umiarkowani w tem stronnietwie ograniczają się 
na forytowaniu rządu absolataego i silnego z wszech- 
władnym carem na czele, panującym nad masą 
ludu, w którego wyłącznym interesie ma pano- 
wać, gnębiąc stale pośrednie klasy oświecone, bę- 
dące zdaniem tego stronnictwa, również nalecia- 


łością niemiecką. Stronnictwa wstecznego, pojmo-|cyatywy prywatnej pojedynczych osób, korpora- 


wanego w duchu europejskim nie ma właśnie w Ro- 
syi. Są tylko dworacy, interesowani, ambitni, schle- 
biający władzy absolatnej cara, czołgający się 


wielki rozgłos, a bezprawne wstawienie się za|lub dalszej przyszłości, szkoły przemysłowe pry- 
nim ministra sprawiedliwości i spraw wewnętrz-|watne, a przez rząd subwencyonowane. 


dyktatury nad opinią publiczną. Dziś Moskowsktja 


Wiedomosti są najniepopularniejszym w całem| więcej pojęciem administracyjnem, 


Pojęcie państwowej szkoły przemysłowej jest 
I poje 7 niż dydakty- 


carstwie dziennikiem, nie można mu jednak od |cznem. Jednostką dydaktyczną w tym organizmie 


mówić wielkiej wagi. Jest to może jedyny dzien- 


nik, który car czyta regularnie. Zapał, z jekim| przemysłu lub dla jednej grupy, 


jest jeden wydział t. j. szkoła dla jednej gałęzi 


jak np. dla bu- 


podtrzymuje politykę ks. Bismarka w ogóle, e|dowy machin, dla budownictwa, przemysłu tkackie- 


szczególnie w kwestyi polskiej, przyczynia się| go, 


w wielkiej części do niepopułarności p. Katkowa, 


chemicznego lub wreszcie artystycznego. 


Ponieważ atoli dla niektórych z tych gałęzi, 


nawet w obozie uczciwych panslawistów — i mnó-|służą w znacznej części te same potrzeby nauko- 


stwo wywołuje zagadkowych domysłów, przypu-| we, 


wiele z nich opiera się na tych samych wiado- 


szczających, czego nie podzielam, że niezłomny | mościach matematyczno-przyrodniczych, ze wzglę- 


ów szermierz zagłady Polaków niedość jest opan- 

cerzonym przeciw uładom złotego deszczu. 
Pomijając te zaledwo godne uwagi ploteczki, 

przechodzę do walki, jaką p. Katkow wytoczył 


dow więc administracyjnych i ekonomicznych było 
rzeczą wskazaną, zebrać te szkoły w pewne gru- 


kaloni przemysłu, złączyć po kilka takich szkół 


a zamiast tworzenia szkół dla pojedynczych 


od jakiegoś czasu ministrowi skarbu, p. Bunghe.|w jednym budynku i pod jednym dyrektorem, 
Walka ta doszła już do tego punktu, że minister f przydzielić im wspólne zbiory naukowe i bibliote- 


musiał się uciec do Prawitelstw'nnego Wiestnika, 
aby zaprzeczyć twierdzeniom organu moskiew- 


skiego, Głęboki ten antagonizm pochodzi ztąd, że| tylko nauki wydziałowe, 
p. Katkow, dla którego z wyjątkiem Prus, nie|wyrazu, udzielać dla każdego 


k . . 
ole obsadzić jednym profesorem, a jedynie 


wreszcie przedmioty dla wszystkich szkół 


w ścisłem znaczeniu tego 
wydziału zosobna 


istnieje Europa, twierdzi, że Rosya sama sobie] przez odnośnych fachowych profesorów. 


może dać radę, że może i powinna obejść się bez 


kredytu zagranicznego, i dlatego Środki przed-|ła się 


Otóż na takich zasadach i połączeniach wyrobi- 
instytucya austryackich państw. 


sięwzięte pezez ministra skarbu, aby podnieść kurs]Szkół przemysłowye h. 


rubla, jak n. p. stopniowe umarzanie asygaat, 
wypuszczonych podczas wojny tureckiej, trans- 
akcye z wielkiemi domami bankowemi za granicą, 


które po wszystkie czasy negocyowały pożyczki| go ; 
i g Aos rA eei stanowisko ludzi przemysłu, 
cenia szkoła ma służyć. s 


rosyjskie, są do najwyższego stopnia godne na- 
gany. Walka ta musi w rezultacie sprowadzić al- 
bo ustąpienie pana Bunghe, o czem już mówią, al 
bo: mniej prawdododobną utratę wpływu Katkowa, 


Ale jak nieskończenie rozmaite co do stopnia 


rozwoju i udoskonalenia są potrzeby ludzkości, 
które zaspakajać jest zadaniem przemysłu pojęte- 


w najszerszem znaczeniu, tak rozmaite będzie 
dla których wykształ- 
ZYKA 


To też stosując się do tego naturą rzeczy i miej- 


scowości wskazanego ustopniowania, państwowe 


co mogłoby tylko nastąpić w skutku zmiany sy-|szkoły przemysłowe dzielą się jak już widzieliśmy 


stemu rządowego i w skutku ustąpienia dwu po- 
tężnych faworytów : pp. Pobiedenescowa 

Jak dla wszystkich rządów, tak i 
rosyjskiego jest kwestya finansowa główną | 
styą, której wszystkie inne ustąpić muszą pierw- 
szeństwa. Wspomniałem w poprzednim liście, 


na: a) wyższe, b) niższe, cz I j 
i Tołstoja. |c) szkoły wieczorne i niedzielne. Różnica pomię- 
dla rząda|] dzy temi kategoryami polega z jednej strony na 
kwe-|różnych wymogach wstępnych uprawniających do 
uczęszczania do tych szkół; z drugiej strony, ró- 
że|żny też jest stopień wykształcenia, jakiego każda 


czyli szkoły majstrów i 


ona po największej części przyprowadziła do sku-|z tych szkół udziela i czas,jaki na nie poświęca. 


tku zjazd w Skierniewicach i rozstrzygnęła nową 
fazę polityczną pokoju bądż co bądż, jaką gabi- 
net petersburski zainaugurował. Wynikiem tego 
jest, że p. Giers, jako ‘minister spraw zagranicz- 


nych z konieczności jest zespolonym z p. Bunghe.| bądźto przez 
a| dnym ciągu, 


Minister ten z umysłem pojednawczym, gibkim, 
bystrym zarazem, zręcznie dotąd kieruje swoją 
łądką między dwu prądami, które dzielą rząd ro- 
syjski. Lecz czy mu się to powiedzie na długo? 
Mniej to jest pewnem, gdyż przewidzieć można, 


majstrów mają naukę całodniową iwd , 
wszednie. Korzystać z nich mogą zatem jedynie, 
poświęcający na swoje wykształcenie cały czas, 


"Tak szkoły przemysłowe wyższe jak i szkoły 
dnie po- 


kilka półroczy, względnie, lat w je- 
lub w peryodycznych odstępach. 
Z temi szkołami stoją często w połączeniu szko- 


ły grupy e) t. j. szkoły wieczorne i nie- 
ds A yi BA Saal dla robotników i termina- 
torów, którzy oddani całodziennej pracy, jedynie 


że stan walki wewnętrznej przedłużyć się może| wieczory lub niedziele mogą poświęcić uzupełnieniu 
nieskończenie. Kryzys finansowa, jaką przebywa | braków swojego wykształcenia. 


Rosya sprowadzić musi zawikłania, mogące naka- 
zywać najskrajniejsze środki, i albo system fory- 
towany przez p.Bunghego weźmie górę, wyjąwszy, że 


C. k. Szkoły przemysłowe wyższe, szkoły maj- 


strów uraż szkoły wieczorne i niedzielne, stano- 
wią w ten sposób niejako trzy poziomy na jakie 


i j i i i łowe, a 
ości w jego miejscu stanąłby| podzielone zostało wykształcenie przemys 3 
sa E aa EMY tekę to płaktowół w chwili z tego stanowiska uważane tworzą zaokrągloną 


śmierci Aleksandra II, a którego znane są opinie a ia 


liberalne, — albo odniesie zwycięztwo obecny trium- 


rat i pana Bunghe zastąpi minister skarbu zef słowe, 
aty © Š zmiana ta wywola na|teryalnych. 


szkoły Katkowa. — Wtedy | 
wszystkie targowicach i giełdach w Rosyi głę- 


szkół, z których każda w inną warstwę 
zamierza wnieść wykształcenie przemy- 
odpowiednie do jej potrzeb i środków ma- 


Zrobimy teraz przegląd wszystkich państwowych 


bokie niezadowolenie, którego następstwem będzie | szkół przemysłowych austryackich, trzymając się 


wielki zamęt w interesach kraju. Wszystko to zaj- 
muje bardzo w tej chwili świat fiaansowy, prze- 
mysłowy i handlowy, co dodawszy do rozczaro- 
wania, jakiego doznają wszyscy Rosyanie pewne- 
go stopnia inteligencyi europejskiej, widząc, że 


przytem już przyjętego podziału a to dla lepszego 
zoryentowania się. 


A. Szkoły przemysłowe wyższe. 
1) Szkoła dla przem. artystez. przy austr. muz, 


dla sztuki i przemysła w Wiedniu jedyna, obej- 


rząd nie schodzi z drogi, prowadzącej do przepa- mująca cały przemysł artystyczny. 


ści, wytłumaczyć sobie można tę ehorobliwą sta- 
gnacyę i energię, będące cechami charakterysty- 
cznemi obecnej sytnacyi w Rosyi, tak finansowej 
i handlowej, jak socyalnej i salonowej. 

Lecz nietylko w ministerstwie istnieje ter 
strój, okazuje on się również i w najwyższych 
ciałach carstwa, w Radzie państwa, gdzie re- 
prezentanci obu systemów, obu światów wobec 
siebie występują, panuje on nawet w łonie rodzi- 
ny carskiej, niegdyś tak sciśle zespolonej. 


Rzut oka na rozwój szkolnictwa przemysło- 
wego w Austryi 
z uwzględnieniem stosunków Galicji. 
(Ciąg dalszy). 
III. 


2) Szkoła w Reichenbergu i Akad. Przem. techn. 


w Krakowie obejmująca trzy oddzielne grupy prze- 
mysłu, budowlanego, mechanicznego i chemicznego. 


3) Szkoły w Wiedniu, Bernie, Pilznie dla prze- 


ten roz- |mysłu mechanicznego i budowlanego. 


4) Szkoła w Bielsku dla przemysłu mechanicz- 


nego i chemicznego. 
B. Szkoły majstrów, urządzone obok szkół przemy- 


słowych wyższych. | 
1) Dla przemysłu artystycznego i budowlanego: 


w Gracu, Salzburgu, Insbruku. 


2) Dla przemysłu budowlanego i mechanicznego: 


w Wiedniu, Bernie, Pilznie, Pradze. 


3) Dla przemysłu mechanicznego i chemicznego: 


w Reichenbergu i w Bielsku, gdzie dodano jeszcze 
oddział tkactwa. 


Szkoły majstrów samodzielnie urządzone. 
1) We Lwowie dla przemysłu artystycznego 
2 W Wiedniu (okręg IX) dla przem. budowla- 


nego 


3) W Komotau i Klagenfurcie dla przem. me- 


Tak po wiekowej przeszło drodze żmudnych |ehanicznego. 


prób, doświadczeń i zawodów, od czasu założenia 


Z zestawienia tego wypływa, że pojedyncze 


pierwszej szkoły ludowej i połączonej z nią wsku |szkoły wydziałowe mogą być równie dobrze po- 
tek rozporządzenia Józefa Ilgo szkoły rysuakowej|jęte w związku z szkołą przemysłową, jak też i 
rzemieślniczej, aż do obecnego ustroju szkolnictwa | zupełnie samodzielnie, a jestto tylko w csie 
przemysłowego — doszła wreszcie Austrya pod tym|zowym przypadku wynikiem danych miejscowye 
względem, do zupełnej świadomości swoich celów | stosunków. ż 
i dążeń, które najbliższej przyszłości pozostanie] Szkoła przemysłowa jest w ten sposób p oj $- 
tylko, do coraz nowych i zmieniających się eko-|eiem zbiorowem, określającem nam Poza 
nomicznych i społecznych potrzeb zastosować i uzu- | kilku szkół dla pojedynczych gałęzi przemysłu, 
pełniać. w jednem ciele administracyjnem, pod jedną dy- 
Przypatrzmy się teraz, jak się przedstawia obe-|rekcyą, a nieraz i w jednym budynku. 5 
Szkoła przemysłowa państwowa chcąc 
być kompletną, winna mieścić w sobie wszystkie 
stopnie szkół, odpowiadające trzem wskazanym 
poziomom wykształcenia przemysłowego. 


łym swoim zakresie. 


Dzisiejsze szkoły przemysłowe austryackie da- i 
dzą się podzielić rion wielkie apt. Poznajmy więc kolejno zakres każego stopnia 

A. Szkoły fachowe dla pojedynczych gałęzi prze-| I. Szkoła przemysłowa wyższa ma za 
mysłu miejscowego lub domowego, istniejące już | zadanie, za pomocą nauki fachowej, systematyczni 
w części od kilkudziesięciu lat, a założone z ini-|ułożonej, przygotować do wyższych gałęzi zawo- 
dowych w kierunku przemysłowo - technicznym ; 
równocześnie winna ona dać młodzieży wykształ- 
cenie ogólne, konieczne do samodzielnego prowa- 
dzenia przedsiębiorstwa przemysłowego. — dpo- 
wiuda ona szczególniej potrzebom synów przemy- 


cyi, ministerstwa handlu lub ministerstwa an, 
Do t.j kategoryi należy także kilka szkół fa- 
chowych w Galicyi, jak: szkoła snycerska i sto- 


przed niw, a między nimi kilku z dobrą wiarą i |larska w Zakopanem, szkoła snycerska w Ryma- 
szczerze fanatycznych wielbicieli. W rzędzie osta- |nowie, szkoła garnearska w Kołomyi i szkoła ry- 
tnich kladę trzy osobistości, kierujące dziś we-|sunkówa przy muzeum Techn. Przem. we Lwowie. 
wnętrzną polityką Rosyi jak: pp. Pobiedenoscew, | Szkoły te, o ile żywotności swej dowiodły, albo 
Tołstoj i Katkow, od których wychodzą natchnie- | przejęte zostały przez rząd w zupełności, albo też 
nia i inicyatywa rozporządzeń najzacofańszych, |są przez rząd subwencyonowane. 

najbardziej azyatyckich, w duchu najabsolutniej-| B. C. k. Szkoły przemysłowe państw o- 
szego autokratyzmu i najprzesadniejszego i naj-|w e (wyższe i szkoły majstrów) k. k. Staatsgewerbe- 
ciaśniejszego nacyonalizmu. W chwilach ważniej- | sc hulen. E m. n 

szych p. Katkow, jeżeli nie jest powołanym, przy-| C. Szkoły wieczorne i niedzielne (Fort- 
bywa sam do Gatczyńskiego pałacu i udziela rad | biłdungschulen) rozpadające się na szkoły wie- 
Carowi. Gdy podróż do Polski pary carskiej zo- | czorne i niedzielne, ogólne i fachowe. i 
stała postanowioną, Katkow pospieszył na dwóri| Z tego, cośmy już powiedzieli, na grupę BR 


słowców i urzędników wielkiego przemysłu, którzy 
zamierzają poświęcić się tym samym zawodom. 

Wyższa szkoła przemysłowa dzieli się na trzy 
szkoły fachowe, czyli trzy wydziały, reprezentujące 
trzy grupy przemysłowe, a mianowic e: 

a) przemysł budowlany, 

b) przemysł chemiczny, 

c) przemysł mechaniczny. í A 

Każda z tých szkół tj. każdy wydział obejmuje 
cztery klasy, czyli kursa roczne. | A 

Do wstępu do 1-ej klasy, uprawnia skończony 
14-ty rok życia, ukończona szkoła wydziałowa, 


ze łzami w oczach błagał, aby się cesarstwo nie Szkoły przemysłowe państwowe, zwróco- 


dali oczarować pięknemi manierami rycerskiej 
szlachty, a szczególnie ujmującemu urokowi dam 
polskich. P. Katkow był niegdyś profesorem uni- 
wersytetu moskiewskiego, który musiał opuścić, 
mając przeciwko sobie całe grono nauczycielskie. 
Moskowskija Wiedomosti, które dzierżawi tylko, 


są własnością uniwersyteta. Proces, jaki miał przed | 


dwoma laty z uniwersytetdm z powoda niepłace- 
nią rat, a który przegsał nawet w apelacyi, miał 


3-cia klasa gimnazyalna, 3-cia klasa szkoły real- 
ną jest w pierwszej linii uwaga rządu, zamierza-|nej, lub realnego gimnazyum. Uczniowie z mmo” 
jącego wytworzyć z nich szereg podstaw opera- |czonem niźszem gimnazyum lub niższą szko AS 
cyjnych, do działania na cały przemysł państwa |alną mogą wstąpić do Il-ej klasy. Broyta 
i krajów koronnych. przyjęcie odbywa się na podstawie egzami z 
Tymto szkołom wypada nam z kolei rzeczy | wstępnego z arytmetyki, geometryi i hion ae 
przypatrzeć się bliżej, jako w szeregu szkół au-|turalnej ; do Il-giej klasy oprócz powyższyć 
stryackich przemysłowych najważniejszym i| przedmiotów, jeszcze z chemii i WY. e 
podstawowym. Doich organizmu zresztą przy-| Oprócz nauk ogólnie kształcących jak języka 
strojone już są, lub dostrojone zostaną w bliższej ' niemieckiego, względnie i krajowego, geografii i 
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historyi, rzeszta czasu szkolnego poświęcona jest 
naukom i ćwiczeniom matematyczno-przyrodniczym 
i zawodowym. 

Ogólne wykształcenie uczniów, po ukończeniu 
wyższej szkoły przemysłowej, jest w przybliżeniu 
takie, jak uczniów wychodzących ze szkół średnich. 

II. Szkoła przemysłowa niższa czyli 
szkoła majstrów, ma kształcić inteligentnych 
pracowników do zadań odnośnych rzemiosł lub 
przemysłu, dając im odpowiednie wykształcenie 
zawodowe. — Jeżeli nie jest połączoną z warszta. 
tami, udzielającemi wykształcenia zawodowego 
nie, przeznaczoną ona jest dla tych osób, 

tóre już zupełuie lub w części danego rzemiosła 
praktycznie się wyuczyły, a teraz pragną nabyć 
wiedzy zawodowo-teoretycznej, której zdobyć sobie 
nie mogą w praktyce. 

Szkoła ta jest w ten sposób powołaną do po- 
dania ręki iutelligentnym, a dalej dążącym robo- 
tnikom i terminatorom, do zdobycia sobie stano- 
wiska podmajstrzych, majstrów, a nawet w razie 
uzdolnienia i wyrobienia w życiu praktycznem, 
mniejszych przedsiębiorców przemysłowych. 

Szkoła majstrów obejmuje dwie lub więcej 
z następujących grup przemysłowych : 

a) przemysł budowlany , * 

b) przemysł artystyczny, 

c) przemysł mechaniczny, 

d) przemysł chemiczny, 

e) przemysł tkacki. 

Każda z tych szkół fachowych, składa się 


- Z czterech do sześciu kursów półrocznych. 


Gdzie ze względu na przemysł miejscowy oka- 
że się rzeczą odpowiednią, każda z powyższych 
grup może być jeszcze podzieloną na szkoły dla 
pojedynczych rzemiosł, tę grupę przemysłową skła- 
dających, i tak np. grupa przemysłu budowlanego 
może się rozdzielić na szkołę dla: mura:zy, cieśli, 
kamieniarzy, stolarzy, ślusarzy budowlanych i ar- 
tystycznych. 

Do wstąpienia, do 1-ej klasy szkoły majstrów, 
uprawnia znajomość czytania, pisania i rachunku 
(cztery działania). 

Oprócz tego wymaga się od kandydata, zazwy- 
czaj 2 letniej praktyki w danem rzemiośle lub 
przemyśle, od kandydatów szkoły budownictwa, 
przynajmniej przez jeden sezon budowiany. 

Nauka w szkole obejmuje te same przedmioty 
co w odnośnych grupach w szkole przem.. wyż- 
szej, lecz w mniejszym zakresie i w sposób dla 
mniej ogólnie wykształconych i przygotowanych 
uczniów odpowiedni. 

JIL. Szkoła przemysłowa wieczorna i 
niedzielna opiera się w przybliżeniu na tem 


samem wykształceniu przygotowawczem, jakie wy- 
 magane jest dla szkoły majstrów — nie może ję- 


dnak dla szczupłej liczby godzin poświęconych 
nauce (12—14 godzin) przeprowadzić planu nauk, 
systematycznie ułożonych. 

Musi ona się ograniczyć na pewnych tylko ną- 
ukach, dla każdego przemysłowca bardzo ważnych, 
jak rachunek i buchalierya, geometrya, a wreszcie 
rysunek, w którym to ostatnim uczeń, w miarę dłuż- 
szego czasu, jaki nań poświęca, coraz więcej się 
doskonali. | 

Szczegółowy program nauk dla szkół przemy- 
słowych wyższych, określony został planem nor- 
malnym, dla tych szkół przez ministerstwo oświaty 
opracowanym (*). 

Dla szkół przemysłowych niższych czyli maj- 
strów niema planu normalnego wskutek konie- 
cznych odmian, jakim urządzenie szkół tej katego- 
ryi musi ulegać przez wzgląd na miejscowe potrzeby. 
Istnieje wszakże kilka typów takich szkół do 
różnych potrzeb miejscowych zastosowanych. 

Poznawszy państwowe szkoły przemyłowe, zor- 
ganizowane na skreślonych zasadach, wypada nam 
zapoznać się teraz bliżej z najważniejszą szkołą 


M re aż naszego kraju tj. c. k. Akademią 


rzem. Techn. w Krakowie. 

Bzkoła ta początkowo pod nazwą c. k. Instyta- 
tu Techniezno-Przemysłowego, zorganizowaną Zo- 
stała na mocy najwyższego rozporządzenią z d. 
18 maja 1876 r. w miejsce dawnego równocze 
śnie zniesionego Instytutu Technicznego, założone- 


Bo za Rzeczyposp. krak. a przejętego przez rząd 


austryacki w r. 1846. 
Akademia przem. techniczna obejmuje 


_ trzy wydziały, czyli szkoły fachowe: 


1) Budownictwa, 
2) Budowy maszyn, 


= 2) Chemii technicznej. 


Warunki przyjęcia do Akademii są następujące: 

Świadectwo dojrzałości z szkoły S i sopowaia 
bezwarunkowe przyjęcie; od kandydatów zaś przed- 
kladających świadectwo dojrzałcści z gimnayum 
wymaga się udowodnienia znajomości początków 
rysunku linearnego i z wolaej ręki. Mogą także 
wstąpić do Akademii kandydaci, którzy udowodnią 
iż ukończyli 16 rok i że w matematyce, naukach 
przyrodniczych, geografii i historyi powszechnej, 
języku polskim i niemieckim oraz w rysunkach, 
posiadają ten stopień wykształcenia, jakiego się 
nabywa w szkołach średnich*). Kwalifi kacyą swo- 
ją udowadnia kandydat albo świadectwami gimna- 
zyalnemi lnb wyższej szkoły realnej — albe egza- 
minem wstępnym z wyżej wymienionych przed- 
miotów. 
, Z porównania tych warunków z warunkami przy- 
jęcia do wyższych szkół przemysłowych państw., 
jakie poznaliśmy już poprzednio, widzimy następu- 
jące różnice. 

Tam rok 14 tutaj 16 postawiono jako najniższy 
wstępującego ucznia; tam potrzebna jest szkoła 
wydziałowa, trzecia klasa gimuazyalna lub realna, 
względnie gdy kandydat chce wstąpić do dragiej 
klasy wyższej szkoły przem. — całe niższe gim- 
nazyum lub niższa szkoła realna. 

Nauka w wyższych szkołach przemysłowych 
trwa 4 lata. Pierwszy rok ma jednak charakter 


- klasy przygotowawczej. 


W szkole krakowskiej, jak widzieliśmy uprawnia 


do przyjęcia egzamin dojrzałości z gimnazyum 
- lub szkoły realnej, ukończona szkoło średnia, "ub 


egzamin wstępny w zasadzie egzaminowi z tej 


- szkoły równoważny. 


Stósownie do wyższych warunków przyjęcia do 


Akad. Przem. Techn. krak., w porównaniu z wa- 


runkami wszystkich innych wyższych szkół przem. 
państwowych, program nauki w krakowskiej 8zko- 
le jest szerzej zakreślony. Wypuszczono z niego 
zupełnie nauki ogólnie kształcące, jak historyą, 
gevgrafią, język polski, pozostawiając jedynie krót- 


"ką, gdyż 2 godziny na tydzień przez wszystkie 
trzy lata, trwającą naukę języka niemieckiego. 


zyskane przez to godziny wolne, pozwoliły na 


gi) Patrz, Centralblatt f. d. Gew. Unter. in Oester. 
Bd I str. 199, . 


%) Patrz program c. k. Akademi Przem. Techn. 
z r. 1882/3 j 


powiększenie cokolwiek ram wykładanych przed- 
miotów zawodowych. 

Nauki zawodowe na wydziale budo- 
wnietwa obej mują: Konstrukcyą budownictwa, 
projektowanie budowli miejskich i wiejskich, nau- 
kę form architektonicznych, mechanikę budowniczą. 

Nauki zawodowe na wydziale chemi- 
cznym: chemia ogólna i analityczna, mineralogia, 
geognozya, technologia chemiczna. 

Nauki zawodowe na wydziale mecha- 
niczmym: mechanika teoretyczna, teorya maszyn, 
technologia mechaniczna, konstrukcya maszyn. 

Nauki zawodowe dla wszystkich wydziałów 
wspólne: Buchalterya i ustawy przemysłowe, nau- 
ka o zakładaniu fabryk i kalkulacyi przemysłowej, 
encyklopedya maszyn. Wreszczcie dla chemi- 
ków i mechaników zasady budownictwa, a dla 
budowniczych i mechaników wspólnie, 
miernictwo i niwelacya, kończą szereg najważniej- 
szych nauk zawodowych w Akademii przemysło- 
wo-technicznej. 

W naukach zawodowych program Akad. przem. 
krak. mniej odbiega od planu normalnego dla 
szkół przemysłowych wyższych niż w warunkach 
wstępnych. 


Sławomir Odrzywolski. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Ważniejsze ustępy z artykułu Hartmanna, 
„Der Rückgang des Deutschthums*. 


Podaliśmy już ohydaą treść artykułu pod po- 
wyżej wymienionym tytułem, wydrukowanego 
w berlińskiem piśmie Die Gegenwart. Zə względu 
na potrzebę szczegółowego obeznania się z pod- 
stępnemi zamiarami jego, podajemy tu niektóre 
ustępy bądź w obszerniejszem streszczeniu, bądź 
w dosłownym przekładzie: 

Autor artykułu, wykazawszy w pierwszej jego 
części rzekome stopniowe pognębianie Niemców 
we wszystkich ziemiach słowiańskich, poc ząwszy 
od prowincyj nadhałtyckich w Rosyi aż do na bar 
dziej południowych prowincyj słowiań.kich w Au- 
stryi, rozwodzi się następnie nad stosunkami ziem 
polskich pod panowaniem pruskiem i wyraża naj. 
pierw zdumienie, że i tu plemie słowiańskie sto- 
pniowo górę brać może n;d przewyższającym go 
liczbą żywiołem germańskim wspieranym przez 
rząd i jego władze. Przyczyn tego zjawiska upa- 
truje głównie w niedokładnem wypełnianiu woli 
rządu przez urzędników (sic!), szczególoie zaś w tej 
cichej, ale głęboko nurtującej pomocy, jakiej Ko 
ściół katolicki tam udziela żywiołowi polskiemu, 
gdzie i Niemcy są katolikami. Zadaje więc sobie 
p'tanie, co może powodować Kościół katolicki 
do tak nieprzyjaznego stanowiska przeciw Niem- 
com i szeregiem argumentów, z których każdy 
następny jest dziwaczniejszym od poprzedzające- 
zo, przychodzi do przekonania, że w oczach Rzy- 
mu niemieckość a luteranizm są wyobrażeniami 
pokrewnemi, że chociaż pewna część Niemiec jest 
jeszcze k»tolicką (z tą niby Rzym nie trzyma!) 
jednak całe wykształcenie niemieckie jest na lu- 
teranizmie oparte i dlat*go Rzymowi wstrętne. 

Po tych diatrybach przechodzi do postulatu 
zgermanizowania wszelkiemi sposobami Polaków, 
pod zaborem pruskim zostxjących i odtąd mówi 
już dosłownie, jak następuje: 

Gdyby byłe Królestwo polskie podzielone zo- 
stało tylko przez Rosyę i Prusy, musieliby pa- 
tryoci polscy poprzestać tylko na sianiu niezgo- 
dy między temi dwoma państwami sąsiedniemi, 
co i teraz w związku z Rzymem czynią, o ile 
tylko mogą i na wywołaniu od czasu do czasu 
powstania, jak to już częściej robili. Ponieważ 
jednak przy podziale Polski, jedna z jej głównych 
części przypadła austryackiemu państwu federa 
cyjnemu, przeto ta austryacka część Polski jest 
w oczach wszystkich patryotów polskich rdze - 
niem, około którego prowincye polskie, jakie do- 
stały się Prusom, Rosyi skupić się mają przy 
pomyślnej sposobności. 

Sytuacya Polaków w Austryi jest tak bardzo 
pomyślną, a rząd anstryacki oddał pod ich he- 
gemonię większość ruską tak dalece, że wielu 
Polaków zżyło się już zupełaie z tą myślą, iż 
spodziewać się można wskrzeszenia Polski, tylko 
pod berłem Habsburskiem przez rozszerzenie Ga- 
licyi przyłączonej do tego słowiańskiego. państwa 
federacyjnego, a możebności zupełnie samodziel- 
nego państwa nadwiślańskiego między. trzema 
mocarstwami nie brać już w rachubą. Im wyr+- 
źniej przemienia: się Austrya w związkowe pań - 
stwo zachodnio-słowiańskich szczepów, im więcej 
literacka i polityczna łączność Słowian zacho- 
dnich daje się poznać i im więcej doznaje opie 
ki, im silniej wreszcie rysuje się różnica między 
ząchodnio a wschodnio słowiańskiemi szczepami 
(mało i wielko-rosyjskiemi) w przeświadczeniu 
ludu, tem też więcej i myśl przyłączenia całego 
żywiołu polskiego do Austryi i rozszerzenia zwią 
zku p>ładniowo-wschodnich Słowian na związek 
wszystkich Słowian zachodnich staje się integral- 
ną częścią polskiego uczucia narodowego i jego 
rewolucyjnych aspiracyj. 

Choćby nawet tendencye te nie miały żadnych 
widoków urzeczywistnienia, dopóki grecko-katoli- 
ckie państwo Irosyjskie i protestanckie państwo nie- 
mieckie zgadza się na to, aby nie Ścierpieć roz- 
szerzenia terytoryum katolickiej Austryi na swój 
koszt— mimo to nie'przestauą Polacy nigdy roz- 
niecać niesnasek między temi państwami sąsie- 
dniemi i korzystać z wszelkiego między niemi 
konfliktu, aby bądź to rosyjską, bądź to niemie- 
cką część kraju, dla zachodnio|-lsłowiańskiego pań- 
stwa pozyskać. Dla nas wszelka w ten sposób 
obmyślona wojna, jeżli nie uda się pod względem 
wojskowym, znaczy tyle co utrata kilku miliardów 
marek, a jeżeli wypadnie na naszą niekorzyść, 
będzie nadto utratą terytoryum— a w najlepszym 
razie będzie powiększeniem istniejących trudności 
przez przyrost polskich poddanych; we wszystkich 
zaś tych trzech wypadkach, wojna taka zasiałaby 
nienawiść między trzema zaprzyjażnionymi rządami 
i żyjącymi w zgodzie ludami sąsiedniemi i nosi- 
łaby zawsze w sobie zarody coraz to nowych za- 
wikłań i wojen.— Jeżli dokonanem zostanie prze- 
obrażenie Austryi na państwo związkowe, — za- 
nim my na polu germanizacyi byłych polskich 
prowincyj postąpimy znacznie dalej niż dzisiaj, 
w takim razie nie nas w świecie nie ochroni 
przed stopniową utratą tych części kraju, miliar- 
dów marek i tysięcy żołnierzy. Dlatego też żadna 
ofiara pieniężna, choćby dochodziła miliardów, 
nie powinna być dla nas za wielka, jeżli chodzi o 
to, aby jeszeze na czasie przez zupełną germani- 
zacyę zapobiedz takim  niebezpieczeństwom na 
przyszłość. Ponieważ Polak czuje się wobec Niemca 
o wiele więcej obcym, niż: wobec pobratymczego 


wschodniego Słowianina, a więc i dla nas ger- 
manizacya Polaków jest trudniejszą pracą niż dla 
Rosyi rusyfikacya, a mimo to Rosya używa o 
wiele energiczniejszych Środków, ponieważ tam 
pojmują jasno, o co i o ile chodzi, i sentymen- 
talnym względom nie dadzą się powodować wobęc 
politycznej konieczności. 

W gruncie rzeczy nie potrzeba ani miliardów, 
ani nawet setek milionów, aby rozwiązać to za- 
danie, jeśli ono podjęte zostanie z całą siłą pań- 
stwa niemieckiego. Jakkolwiek ważna jest kwe- 
stya zagranicznej kolonizacyi, to przecież uwa- 
żam tę sprawę wewnętrzną za ważniejszą. Nie 
wystarczy tu sama ekspropryacya wszystkich dóbr 
polskich i przerobienie ich na wsie niemieckie, 
potrzeba także przez odpowiednie premie zwrócić 
prąd emigracyjny kolonistów niemieckich do posia- 
dłości niemieckich i dać im miejsce opróżnione 
przez polskich robotników wiejskich, którzy uda- 
dzą się do naszych kolonij, zachęceni stosownem 
wynagrodzeniem. Potrzeba dalej przedewszystkiem, 
aby każdy Niemiec zrozumiał, że właściwym nie- 
przejednanym wrogiem niemieckim jest Kościół 
katolicki, że dlatego właśnie żaden patryota nie- 
miecki z kościołem tym nie powinien paktować, 
że z Kościołem tym raczej aż do ostatniego tchu 
siły narodowej potrzeba walczyć, aż do zupełnej 
zagłady jego świeckiej potęgi w jej najgłębszych 
tajnikach. Potrzeba nadto, aby się rząd postarał 
o to, iżby nietylko wyższe posady administra- 
cyjne, ale i niskie, aż do ostatniego żandarma i 
wożnego zajęte były przez takich ludzi, którzy 
od sieci wpływu katolickiego są jak najzupełniej 
wolni, gdyż w innym razie wykonanie wszyst- 
kich przeciw polskości i katolicyzmowi wymie- 
rzonych ustaw i rozporządzeń, przynajmniej w po- 
łowie, jeśli nie w całości, pozostanie komedyą. 
Wszystkiemu temu jednak podoła rząd, tylko w takim 
razie, jeśli towarzyszyć będzie tej pracy zapał 
opinii publicznej, jeśli z równym entuzyazmem, 
z jakim patryoci wszystkich stronnictw żądają te- 
raz nagle kolonizacyi zagranicznej, wzniesiony 
zostanie jednomyślny okrzyk, łamiący, jako nowe 
hasło polowe dawne szablony stronnictw, i żąda- 
jący wewnętrznej kolonizacyi dla ocalenia zagro- 
żonej niemieckości i zabezpieczenia naszych poli- 
tycznych stosunków. 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej dnia I5 stycznia. 


Przewodniczy Prezydent Dr Szlachtowski. 

Z pism do Rady nadeszłych, a odczytanych na 
wstępie posiedzenia wymienić należy pismo Za- 
kładu gazowego w Krakowie, oświadczające go 
towość oświetlania nadal miasta gazem, z opu- 
szczeniem 5.500 złr. od dotychczas przez miasto 
płaconej kwuty z warunkiem wszakże, aby mu 
wolno było wprowadzać i nadal rury w mieście; — 
oraz pismo komitetu dam, zawiązanego dla budo- 
wy „Domu przytułku“ w Podgórzu, upraszające o 
przyczynienie się funduszem na budowę. Pisma 
te poodsyłano do właściwych sekcyj. 

Z porządku dziennego r. m. Dr Faustyn Jaku- 
bowski, jako sprawozdawca sekcyi prawniczej, 
przedkłada Radzie następujący wniosek: „Rada 
miasta uchwala zmianę posady. adjuakta techni- 
czno-rachunkowego na posadę rewidenta techni- 
ezno-rachunkowego, tudzież dołączoną instrukcyę 
dla rewidenta, zaproponowaną przez sekcyę pra- 
wniczą i ekonomiczną.“ 

Do wniosku dołączonym był także projekt 
instrukcyi, wypracowanej przez sekcyę skarbową. 

Sprawozdawca jasno i dobitnie, jak to przyznał 
w dalszej dyskusyi r. m. dyrektor Kieszkow- 
ski, wykazał konieczną potrzebę uchwalenia bez- 
zwłocznego instrukcyi, albowiem od dłuższego już 
czasu nie jest obsadzoną posada tyle ważna dla 
gospodarstwa i grosza miejskiego. Nte można zaś 
obsadzić tej posady wcześciej dla łatwo zrozumia- 
łych powodów, dopóki instrukcya uchwaloną nie 
będzie. Stać się to więc powinno bez odwłoki. 
Żądał także sprawozdawca, aby rewident podle- 
gał wiceprezydentowi II, względnie wiceprezydea- 
towi I i Prezydentowi, a nie Wydziałowi rachuby. 
albowiem wymaga tego jego charakter rewidenta 
techniezno-rachunkowego, który bezwzględnie bu- 
halteryi podporządkowanym być nie może, jakże 
bowiem mógłby naczelnik Wydziału rachunkowe- 
go, chociażby aprobować referaty techniczne, sko- 
ro w tę sferę kompetencya jego nie sięga. Pisał: 
by vidi na tem, czego nie rozumie. Kontrola te- 
chniczna kosztorysów i planów niema nie z bu- 
halteryą wspólnego i winna być odrębną, dla u- 
niknienia wielu kolizyj, obracających się na szko: 
dę Magistratu i miasta, 

Przeciw tym  wnioskom połączonych sekcyj i 
pizeciw jasnym wywodom sprawozdawcy wystą- 
pił tym razem z opozycyą r. m. Gwiazdomor- 
ski, w dyskusyi ogólnej, powtarzając te same za- 
rzuty w dyskusyi szczegółowej, że mianowicie na- 
leżałoby poczekać „dla dobra miasta“ z uchbwale- 
niem tej instrukcyi, aż przyjdzie pod dyskusyę 
w Radzie przygotowujący się wnicsek co do o0- 
gólnej reorganizacyi buhalteryi; jeżeliby zaś już 
dżiś Rada miała uchwalić instrukcyę, to należa- 
łoby podporządkować rewidenta Wydziałowi ra- 
chuby, albowiem teaże Wydział odpowiedzialnym 
jest za kontrolę wogóle. 

W dyskusyi nad temi wnioskami sekcyi ekonom. 
i prawniczej toczyła się najpierw dyskusya ogól- 
na, a później dyskusyą szczegółowa nad każdym 
punktem instrukcyi. W dyskusyi zabierali głos 
r. m. prof. Dr Zoll (za), wiceprezydent Frie- 
dlein (za), Prezydent Szlachtowski (za), Dr 
Retinger (za), b. Prezydent Weigel (przeciw), 
poseł Chrzanowski (za), JE. Dr Kopff (za), 
Zaremba (za), dyrektor Kieszkowski (a) 

W głosowaniu oświadczyła się cała prawie Ra- 
da za wnioskami sekcyi ekonomicznej i prawni- 
czej, a tylko kilka głosów uznało za potrzebne 
wytrwać w opozycyi „dla dobra; miasta.* 

W imieniu sekcyi skarbowej, przedłożył spra- 
wozdawca r. m. Gwiazdomorski dwa nastę- 
pne wnioski: a) Sprawozdanie sekcyi skarbowej 
wskutek interpelacyi r. m. Redyka z d. 15 listo- 
pada 1883 co do wypłacenia z kasy m. na potrze- 
by ochotniczej Straży ogniowej kwoty większej, 
niż w tym celu Towarzystwo wzaj. ubezp. do 
kasy m. wniosło, przyjmuje się do wiadomości; b) 
Kwotę 1727 złr. 50 cent, wydaną z funduszu m. 
zaliezkowo w latach 188/, 1882 i 1883 na prace 
przygotowawcze w celu budowy zakładu gazowe- 
go miejskiego, pokryć z bieżących funduszów w ty- 
tule „nadzwyczajne wydatki.* 

Wnioski te przyjęto z poprawką wiceprezydenta 
Friedleina, aby wydatek, pomieszczony w wnio- 


sku b) uwidocznić w tytule „oświetlenie miasta ga-|jedno, coby mogli osiągnąć Rusini, mu 


zem.* 

Na wniosek sekcyi ekonomicznej, przedłożony 
przez dyrektora budownictwa p. Niedziałkow- 
skiego, uchwalono odstąpić bezpłatnie na cmen- 
tarzu grunt na grób tyle cenionego arch.tekta śp. 
Feliksa Księżarskiego. Zatwierdzono także, na 
wniosek tej samej sekcyi, przedstawiony przez 
tegoż samego sprawozdawcę, plan i kosztorys na 
uporządkowanie placu, położonego przed hotelem 
Lwoskim przy ul. Basztowej, w celu urządzenia 
tamże targu zbożowego. Plac ten będzie wybru- 
kowanym i obaryerowanym. Podniosły się też gło 
sy, wykazujące potrzebę odrestaurowania zewnątrz 
hotelu Lwowskiego. 

R. m. Dr Pieniążek, jako sprawozdawca 
sekcyi ekonomicznej, wnosi Rada m. uchwala: za 
do starczenie przez Zarząd cmentarny m. różnych 
sprzętów, przy umieszczeniu zwłok w sali przed- 
pogrzebowej na cmentarzu krakowskim, ustanawia 
się tytułem zwrotu kosztów za sprawienie i zaży- 
cie tychże — opłaty: za urządzenie sali i użycie 
tejże do 48 godz. 50 cent. — za katafalk lub stół 
do umieszczenia zwłok 25 cent. — za czarne gu- 
kno do nakrycia katafalku 50. cent. — od jednego 
lichtarza bez świecy 2 cent. —za umycie i ubra- 
nie zmarłego 50 cent. Przyjęto. 

Sprawozdawca sekcyi prawniczej, r. m. Dr Ro- 
senblatt wnosi: Rada m. uchwali: 1) Gmina 
jest obowiązaną w myśl $. 22 ustawy o swoj- 
szczyżnie do bezpłatnego udzielania lekarstw ubo, 
gim chorym. Co do sposobu wykonywania i kon- 
troli, odsyła się rzecz do Sekcyi V. 2) Przepisy 
odaoszące się do wydawania lekarstw bezpłatnie 
straży akcyzowej i straży pożaraej nie cdnoszą 
się do reszty służby Magistratu. Przyjęto. 

R. m. prof. Dr Kasparek, w zastępstwie nie- 
obecnego r. m. prof. Bochenka odczytał spra- 
wozdanie komisyi statystycznej. Po organizacyi 
bióra najpierw nastręczała się potrzeba poznania 
ludności Krakowa, tak pod względem składu tej- 
że, jakoteż jej ruchu. To też komisya statystyczna 
zakreśliła dla bióra na pierwszy rok głównie ze- 
stawienie danych, wypływających ze spisu ludności, 
a następnie uregulowanie sprawozdań 0 ruchu ludno- 
ści. Z badań w pierwszym kierunku dadzą się 
wyciągnąć dane, dotyczące wieku, stanu, i podziału 
ludności według pewnej kategoryi zajęć na samo- 
dzielnych, pomocników i robotników. Czynność ta 
już jest na ukończeniu. 

Rada przyjęła to sprawozdanie do wiadomości, 
a zarazem potwierdziła budżet bióra na r. 1885, 
w kwocie 1800 złr. 

R. m. Romanowicz ocenia pochlebnie dzia- 
łalność biura, a zarazem zwraca uwagę, by, o ile 
jego siły pozwolą, zająć się mogło zbieraniem sta- 
tystycznych danych eo do przemysłu w Krakowie 
pod każdym względem. 

Wreszcie przystąpiła Rada do wyboru czterech 
delegatów z łona swojego, jako członków (z gło- 
sem stanowczym) komitetu wystawy krajowej. — 
Referent sekcyi prawniczej prof. Dr Kasparek 
zalecił r, m. Knłausa, Mirtenbauma, Szpa- 
kowskiego i Zarembę. 

Wybrani też zostali ci czterej proponowani radcy; 
mianowicie na 33 głosujących, otrzymał r. m. Mir- 
tenbaum 30 głosów, r. m. Knaus 27 głosów, 
r. m. Zaremba 26 głosów i r. m. Szpakow- 
ski 25 głosów. 

Na tem posiedzenie zakończono. 


Sprawy monarchii. 


Polacy i Rasini. 


Pod tym tytułem zamieszcza Fremdenblatt na 
stępującą korespondencyę ze Lwowa: 

Od niejakiego czasu upodobały sobie dzienniki 
polskie w Galicyi wieści alarmujące, które, gdyby 
istotnie odpowiadać miały faktom, byłyby donio- 
słego znaczenia. Dla uspokojenia dodajemy natych 
miast, że chodzi tu o skargi przeciw Rusinom 
galicyjskim — a więc o sprawę, co do której słu- 
sznie powątpiewać można o przedmiotowości dzien- 
ników polskich. To tylko pewna, że właśnie same 
organa ruskie, dały sposobność — nie chcemy po- 
wiedzieć powód — do najgorszych podejrzeń, bo 
wywody ich były tego rodzaju, iż na tendencye lu- 
du ruskiego w Galicyi mogły rzucić niekorzystne 
światło. 

Oto jeden z dzienników ruskich pisał między 
innemi: „Język ruski jest tyłko zepsutym językiem 
rosyjskim, i z tęsknotą trzeba czekać na chwilę, 
kiedy miejsce jego zajmie jedynie prawdziwy ję 
zyk rosyjski.* Albo znów w innem miejscu: „Nie- 
ma dwóch narodowości rosyjskich, ale tylko jedna 
i jeden kościół wschodni, w którym leży zbawie 
nie ludu rosyjskiego — łącznie z Rusinami.* 

e podobne enuncyacye przynieść mogą, ludno- 
ści ruskiej w Galicyl szkodę — i nie więcej jak 
tylko szkodę — nie ulega wątpliwości. Do czegóż 
jednak dążą propagatorowie takich zamiarów? Że 
nie mogą oni brać na seryo tej rzekomej narodo- 
wej wielko-rosyjskiej jedności, dowodzi tego ich ję- 
zyk, religia, obyczaje i zwyczaje Idąc za zdaniem 
Montaignego: la plupart de nos disputes sont 
grammairie' mes, starają się i oni narodowościowe 
różnice zatrzeć przez zaprowadzenie języka pi- 
śmiennego różniącego się od używanego w Gali- 
cyi języka ludowego. Czyż przezto jednak, że ja- 
kiś niby ruski dziennik: wychodzi w języku rosyj- 
skim, stanie się i lud cały rosyjskim? Czyż może- 
bnem jest wmówić w lud, w którego języku taki 
Szewczenko poezye swe pisał, że język jego o- 
dziedziczony po dziadach i pradziadach nie jest 
językiem „prawdziwym?* Postępowanie takie je- 
dnak jest nietylko bezzasadae ale i w wysokim 
stopniu nieroztropne. 

ominąwszy wszelakiego rodzaju antagonizm, 
zgodzą się zapewne wszyscy umiarkowani Rusini, 
że godzina „pojednania* z Polakami prędzej lub 
później — w każdym razie wkrótce — wybić mu- 
si. Nie przeminął wprawdzie jeszcze zupełnie czas, 
w którym narodowościowe różnice wyłącznie u- 
mysły rozpalały, ale zawsze czem raz bardziej 
toruje sobie drogę przekonanie, że są sprawy, 
w których nie mogą jedynie decydować narodo- 
we sympatye i antypatye. Żaden krej w Monar- 
chii nie wymaga tak nagląco ekon mieznego po- 
stępu, jak właśnie Galicya. Tu jsst wiele do czy- 
nienia, wiele do tworzenia. „Ugoda* z Polakami 
leży przedewszystkiem w interesie Rusinów; któ- 
rzy, — cokolwiek możnaby powiedzieć, — są 
słabszą, a przeto od innych zawisłą częścią. Czyż 
sądzą ruskie organa, żeto „pojednanie* umożiiwi 
kreowanie „austryackich Rosyan*. Czyż raczej 
nie powinni się oni przekonać, że nie- 


si pozostać niedostępnem dla „austrya- 
ckich Rosyan.* Z jakiegokolwiek też stano- 
nowiska spojrzymy na tę sprawę, wydaje się nam 
charakterystyczne postępowanie ruskich organów 
nierozsądnem i szkodliwem. 

Mamy zbyt dobre wyobrażenie o roztropności 
przywódzców ruskich, abyśmy mieli choćby na 
chwilę przypuścić, że oni podobne tendencye biorą 
na seryo. Wszystko to wydaje się raczej mane- 
wrem wojennym, wymierzonym przeciw wzrasta- 
jącej znacznie w ostatnich: czasach partyi młodo- 
ruskiej. Partya ta, markując silnie rusko harodo- 
wy indywidualizm, nie zajmuje już względem Po- 
laków stanowiska absolutnej negacyi. Ale nawet 
jako manewr wojenny środek ten okazuje się nie- 
bezpiecznym. Z jednej strony organa rosyjskie po- 
chwyciły skwapliwie te enuncyacye, a z drugiej 
strony część dzienników polskich skorzystała z tej 
sposobności do podniesienia podejrzeń i rekrymi- 
nacyj i nawet zupełnie seryo uznała interwencyą 
dyplomatyczną hr. Kalnokiego za konieczną. Dzien- 
niki polskie rozminęły się tu w zupełności ze swem 
powołaniem. Jeśli bowiem poczytują sobie za obo- 
wiązek zwracać uwagę na pewne nienaturalne 
objawy życia politycznego lub socyalnego, to po- 
winny to uczynić sine ira et studio. W każdym 
razie jednak nie powinny one zapominać, w jak 
trudnej sytuacyi znajdują się one właśnie wobee 
tych stosunków. Cóż można jednak powiedzieć 
o tych, którzy żądają obrony — nawet w drodze 
międzynarodowej interwencyi przed głosami prasy 
zagranicznej, które zawsze i przy każdej sposo- 
bności prowokują? Skoro się krzyknie w las, od- 
powie echo. 

Potrzebujemy tylko powołać się na ogłoszony 
przed kilku miesiącami w Gazecie Narodowej ar- 
tykuł p. n. „Z Litwy*, aby to twierdzenie uspra- 
wiedliwić. Mówimy naturalnie tylko o jednej części 
polskiej publicystyki — części, która na polu szo- 
winizmu prawdziwie wiele zdziałała — podczas 
gdy inna część nie da się odwieść z drogi Toz- 
wagi. Wezwanie do obrony jest zupełnie zbytecz- 
nem, a nawet szkodliwem, jeżeli takowe od tego 
wychodzi, który nie jest zupełnie bez winy. 

A dopieroż postępowanie tej prasy wobec Rusi- 
nów. Z okazyi podróży Naumowicza i Płoszezań- 
skiego do Rosyi mówiła przecież polska żurnali- 
styka o jakiejś „ruskiej irredencie*. Słowa tego 
chętnie nie widzielibyśmy w leksykonie polskich 
publicystów i oni powinni najmniej wojować bro- 
nią podejrzywania sposobu myślenia. Właśnie pol- 
skiej prasie po uczynionem przez nią doświadczeniu 
należałoby w tym kierunku zalecić umiarkowanie. 
Prasa ta nie powinna nigdy zapominać, że repre- 
zentuje część silniejszą, która porozumienie prę- 
dzej czy później nawiązać powinna. Jesteśmy prze- 
jęci niewzruszonem przekonaniem, że w Austtyi 
niema „irredentystów* i'być ich nie może, szcze- 
gólnie od tej chwili, gdy austryacey mężowie stanu 
trzymają się polityki równouprawnienia wszystkich 
ludów. Także i Rusini nie są irredentystami. Ten 
sam ruski dziennik, który ideę ruskiej i rosyjskiej 
jedności zupełnie otwarcie propaguje, wyrzekł nie- 
dawno w naczelnym artykule: „Rusini stoją wier- 
nie przy austryackim tronie, jak to czynili od 
dawna wśród najtwardszych stosunków i pokładają 
wszelkie swe nadzieje w dynastyi, jako w warowni 
ich praw“. 

W tych słowach leży odpowiedż na polskie 
i także na.... rosyjskie insynuacye. Oby one 
zawsze były drogowskazem dla ruskiej polityki! 
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Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 17 stycznia. 


Prezydent Izby deputowanych Dr Smolka przy- 
był dzisiaj do Krakowa, zkąd jutro rano pośpiesznym 
pociągiem odjeżdża do Wiednia. 

— Otrzymujemy następujące pismo: 

Uzupełniając odezwę z d. 14go b. m., umieszczoną 
w Czasie Nr. 11, pospiesza Konsystorz biskupi dla 
uspokojenia interesujących się kościołem przy szpitalu 
św. Łazarza donieść, iż odebrał zawiadomienie od p. 
Konserwatora d. 15go b. m., że projekt wyrobiony 
na nowe szczyty mające pokrywać wieże wyż wspo- 
mnionego kościoła przyjęte zostały, a zatem burzenie 
wież wcale nie nastąpi. 

Kraków, d. 16 stycznia. 

i Z Konsystorza bisk. krak. 

— Posiedzenie Komitetu dla Muzeum techniczno- 
przemysłowego odbyło się w dniu wczorajszym pod 
przewodnictwem prezydenta m. Dra. Szłachtowskiego. 
W ślad. statutu, zatwierdzonego uchwałą Rady m. 
z dnia 3 lipca 1884 r., w posiedzeniu wzięli udział: 
radcy miejscy pp. prof. Dr. Bobrzyński, architekt 
Zaremba, Szpakowski i Dr. Asnyk. Jako delegat Izby 
handl. i przem. uczestniczył prezes tejże p. Baranow- 
ski; prof. Rotter Jan, jako delegat Akademii sztuk 
pięknych: prof. Maryan Sskołowski jako wykładający 
historyę sztuki w Uniw. Jagiell. i Sławomir Odrzy- 
wolski, jako delegat grona profesorów Akademii techn.- 
przem. Posiedzenie to było pierwszem i konstytuują- 
cem, na którem prezydent powitał obecnych, życząc 
nowej tej instytucyi najlepszego powodzenia, rozwoju 
i przyniesienia korzyści miastu. Po odezytaniu przez 
referenta statutu uchwalonego przez Radę dla komi- 
tetu, uchwalono powołać w myśl statutu trzech ręko- 
dzielników na trzy lata do komitetu, określić statu- 
tem dalszy rozwój czynności komitetu, i działalność 
skuteczniejszą Muzeum techn. przemysłowego. Przyjęto 
do wiadomości zamianowanie p. Jana Wdowiszewskie- 
go, kustosza Muzeum, jako nauczyciela stylu i form 
w szkole dla artystycznego przemysłu, tudzież p. 
Adolfa Putza, jako nauczyciela modelowania, wogóle 
uchwalono obsadzić w najkrótszym czasie wszystkie 
posady w szkole rysunkowej, dla której uchwalono 
odpowiednie kredyty na urządzenie. W skutek uchwa 
ły Rady m., cały budynek po Kasie oszczędności ma 
być użytym na cele szkoły rysunkowej, w którym 
mieścić się ma także i kurs szkoły handlowej. Dla 
przeprowadzenia adaptacyj budynku, wybrano trzech 
delegatów, którzy mają porozumieć się w tym wzglę- 
dzie ze sekcyą gospodarczą w tym kierunku, aby 
z największą oszczędnością takie przekształcenie na- 
stąpić mogło, i aby budynek dał się użyć także na 
inne cele. Zastanawiano się również nad wystawą 
techniczno-przemysłową, urządzić się mającą, któraby 
przyniosła prawdziwy pożytek dla szkoły rysunkowej. 
Szkoła dla artystycznego przemysłu rozwija się nadspo- 
dziewanie; zawiążana dopiero w połowie zeszłego ro- 
ku, a dziś jnż okazał się brak sprzętów i lokale za 
szczupłe, gdyż liczba uczniów jak na pierwszy rok 
szkolny, jest wielka, wynosi bowiem 82, a przyjęcie 
zgłaszających się dalej, stało się chwilowo dła po- 
wyższych przyczyn -niemożebnem. 

— P. Ludwik Mora Korytowski, mianowany pre- 
zesem Sądu w Rzeszowie, opuścił dziś Kraków, že- 
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ło. Na szczęście potyczka ta odbyła się bez krwi 
rozlewu. Nikt nawet nie jest ranny. Swoją drogą 
— Na ślizgawce krak. Towarzystwa łyżwiarzy | śledztwo zostało wdrożone. 
obok ogrodu Botanicznego przygrywać będzie jutro|. X. Kasper Borowski biskup płocki, zmarł przed- 
t.j. w niedzielę od g. Żej do 5ej po południu woj-|wdzoraj w Płocku po dwumiesięcznej chorobie. X. 
skowa muzyka. Dla amatorów lodowa równia pochyła | Bprowski urodził się w Białorusi d. 6 stycznia 1801 
urządzona i otwarta, jak również „Karuzel* o 14 ra-|r4 Po ukończeniu szkół u Dominikanów wstąpił do semi- 
mionach dla łyżwujących, zaś dla pań bez łyżew ze| nąryum głównego w Wilnie, w którem później wykła- 
saneczkami, dał. Po przeniesieniu alumnów do Petersburga, uczył 

— Eugeniusz Bzowski, syn Kazimierza i Mar-| w tamecznej akademii duchownej, będąc jednocześnie 
- c©yauny z Dąmbskich, właściciel dóbr w Galicyi i ka-| członkiem kapityły mohilewskiej. W r. 1848 preko- 
mienicy przy ulicy św. Jana w Krakowie, zakończył |nizowany biskupem, odbył ingres do katedry w Ży- 
dziś życie, liczące lat 66. tomierzu d. 11 marca r. 1849, w Łucku 3 czerwca 

— Z Uniwersytetu. PP. Samuel Winkler, ro-|1849 r. Objazd jego po dyecezyi dotąd jest pamię- 
dem z Krakowa, i Leon Zion, rodem ze Liwowa,|tny mieszkańcom. W r. 1857 koronował Najświętszą 

`- otrzymali dziś na tutejszym Uniwersytecie stopień do- Pannę Berdyczowską, a przez ciąg sprawowania tru- 
ktorów praw. dnych obowiązków wydał kilka listów pasterskich, 

— Odebraliśmy następujące pismo: które pomieszezone w Pamiętniku religijno-moralnym 

Otrzymałem telegram z Warszawy, że pogrzeb 6. p.| Odznaczały się niepospolitem namaszczeniem i urokiem 
Odyńca odbędzie się we ezwartek. Czy nie zgodzo-|formy. W r. 1868 zwiększyły się jego trudy, gdyż 
noby się z wnioskiem, aby zwłoki jego spoczęły na|do dyecezyi przyłączono gubernią kamieniecką. Mia- 
Skałce w grobie zasłużonych obok Pola i Siemień-|nowany biskupem dyecezyalnym płockim, odbył ingres 
skiego ? Jan Zacharyasiewicz. |d. 17 maja r. 1883. Pomimo wieku odbył objazd po 

— Prace więźniów a rękodzielnicy. Coraz częściej |dyecezyi po dwakroć i usilną pracą czuwał nad jej 

pojawiają się skargi na to, że wyroby rzemieślnicze, | sprawami duchownemi. Legł jak żołnierz na poste 
wykonywane przez więźniów, taniością swoją czynią | runku, bo, spełniając obowiązki ołtarza, skutkiem za- 
wielką konkurencyę rzemieślnikom, płacącym podatki, | ziębienia zaniemógł i po długiej dwumiesięcznej cho- 
czeladź i ponoszącym inne ciężary. Przytem zauwa- |robie, złamany wiekiem i cierpieniem, zamknął powieki. 
żyć trzeba, że wyrób „więzienny może wypaść taniej, | — Helena z Biernawskich Ślaska, żona członka 
gdyż prace więżnia opłacaną jest bardzo nisko. Trze-| pruskiej Izby panów i wiceprezesa Koła polskiego 
baby także zwrócić w tej mierze uwagę i na ustawę. |w Berlinie, matrona zaszczytnie znana z cnót swoich 
przem. Kwestyę tę podnosi korespondent krakowski domowych, zmarła w Toruniu 13go b. m. i przewie- 
($) do Przeglądu lwowskiego i kończy rzecz nastę-|zioną została wczoraj do grobu familijnego rodziny 
pnie: Każde miasto, w którem znajdują się więzienia, | Ślaskich w Trzebczu, w powiecie Chełmińskim. 
przedstawia liczne sposoby zajęcia dla sił ludzkich, |] — Zwłoki ks. Leona Radziwiłła złożone zostały 
których fundusz gminy nie jest w możności całkowi-|tymczasowo d. 12 bm. w katakumbach kościoła Saint- 
cie zapłacić i dlatego zajęcia te i roboty nie są wy- Į Philippe-du-Roule w Paryżu, po uroczystem nabożeń- 
konywane, choćby dobru publicznemu przynieść mogły Į stwie żałobnem, na którem oprócz syna zmarłego, 
znaczny pożytek. Gmina podjęłaby niezawodnie te| księcia Antoniego Radziwiłła, który przybył z Berlina, 
roboty, gdyby wykonanie ich połączone było z mniej-|byli obecni: książę Trubecki i pułkownik baron Fri- 
szym kosztem, to jest z niższą zapłatą za użycie|derichs, jako przedstawiciel ambasady rossyjskiej, 
odpowiednich sił ludzkich. Miasto nasze np. ma po-| książę Hohenlohe ambasador niemiecki, generał Gallifet, 
dostatkiem przedmiotów dla takich prac i zajęć. Za-|książę Golicyn, hrabia Castellano i w. i. 
Sypywano niedawno koryto starej Wisły znacznym 
nawet nakładem gminy i roboty nie są jeszcze ukoń- 
czone; cały lewy brzeg Wisły w zachodnio-południo- 
wej stronie miasta, przedstawiający piękne miejsca 
do spacerów, jest tak zrujnowany i dziki, że odstra- 
szą wprost ludzi od tamtych stron; miasto buduje 
kanały, brukuje ulice, reguluje Błonia miejskie i roz- 
kłada te prace na długie lata dla braku funduszów ; 
użycie. więźniów do takich robót, mianowicie ziemnych 
i kamieniarskich, byłoby więc bardzo stosownem. Co 
więcej, gdy w kraju obecnie podjętą ma być regula- 
cya rzek, wyrobienie tych ludzi w robotach ziemnych 
i kamieniarskich byłoby dla nich samych i dla ko- 
sztownego dzieła, jakie ma być przez kraj przedsię- 
wzięte, bardzo pożyteczne. Więzień w tych pracach 
wyćwiczony i poduczony, znalaełby zawsze pewny i 
odpowiedni zarobek. 

— Wściekły pies. Dzisiaj w południe Paweł Pa- 
wlak, policyant Nr. 71, goniąc za psem wściekłym, 
przybłąkanym, białym, z czarnemi płatami, doścignął 
go na Szczepańskim placu i cięciem szabli w głowę 
na miejsu położył. Ponieważ pies ten widzianym był 
we wsiach pobliskich i na przedmieściu i miał psy 
kąsać, wysłano tamże zaraz straż policyjną dla wy- 
szukania psów podejrzanych i oprawcę miejskiego 
dla usunięcia takowych. Psa zabitego na Szczepań- 
skim placu sprzątnięto. 

— Od naszych prenumeratorów ze stacyj poczto- 
wych, położonych w pobliżu kolei Transwersalnej, od- 
bieramy skargi i zażalenia, że Czas dochodzi ich bar- 
dzo późno. Przed wybudowaniem kolei Transwersalnej 
otrzymywali dziennik regularnie nazajutrz, obecnie zaś, 
kiedy ta kolej jest w ruchu, otrzymują dziennik za- 
ledwie na trzeci dzień w południe lub po południu. 
Spodziewamy się więc, że dyrekeya ruchu kolei Pań- 
stwowych przez zaprowadzenie szybszej komuni- 
kacyi zechce tej dotkliwej niedogodności jak naj- 
rychlej zaradzić, 

— Z Chrzanowa otrzymujemy następujące pismo: 
„Komitet urządzający na cześć Mickiewicza wieczo- 
rek, który się odbył w Chrzanowie d. 14 z. m., składa 
podziękowanie p. mecenasowej Mochnackiej i p. Ko- 
żminowi za łaskawy udział w wieczorku, oraz szan. 
Czytelni Akademickiej w Krakowie za wypożyczenie 
biustu poety.* 

— Wieliczka 16 stycznia. W d. 15 b. m. w ko- 
ściele parafialnym wielickim odprawione zostało przez 
miejscowe duchowieństwo parafialne i zakonne, nabo- 
żeństwo za spokój duszy ś. p. X. Józefa Alojzego Pu- 
kalskiego, najprzewielebniejszego biskupa tarnowskie- 
go. Mimo słotnego czasu świątynia była napełniona. 
Liczne tutejsze urzędy były w całej pełni swego per- 
sonalu reprezentowane. Obywatelstwo też wielickie, 
szkoły i ludność wiejska tłumnie otaczały żałobny 
katafalk. Tym powszechnym udziałem objawiono głę- 
boki szacunek, miłość i wdzięczność dla ś. p. sędzi- 
wego Pasterza, który przez 33 lat swego biskupiego 
urzędowania, w chwilach nietylko pogodnych ale i 
bardzo trudnych, budował swą wielką dyecezyę przy- 
kładem ewangielicznej łagodności, słodyczy i serde- 
cznego obejścia tak z duchowieństwem jak i z świe- 
ckimi wiernymi i umiał dać uczuć nawet innowier- 
com Boską potęgę wpływu religii katolickiej. Jakkol- 
wiek Wieliczka ma sobie to za wielką łaskę od Boga, 
iż od lat kilku wróciła do swej dziewięciowiekowej 
matki, to jest do dyecezyi krakowskiej, od której ją 
oderwały przejścia polityczne, i jakkolwiek cieszy się 
wielee Pasterzem składającym nieustannie dowody mi- 
łości i poświęcenia dla swych owieczek, to przecież 
pewna jest, że nie ubliża jego sercu, ale owszem mu 
dogadza, gdy z wdzięcznością wspomina i wspominać 
będzie ojcowskie rządy biskupa Józefa, który ją rad 
odwiedzał, a dla jej proboszczów, mianowicie dla 
wspominanego tutaj z uczuciem najtkliwszej miłości 
$. p. X. Stanisława Osuchowskiego, względy swoje do 
serdecznej przyjaźni posuwał. Przy wejściu do wspa- 
niałych otchłani wieliekich, panowie urzędnicy sali- 
narni z chlubą wskazują w księdze podawanej go- 
šcıom do podpisu następujące pełne podniosłości i re- 
ligijnego uczucia wyrazy skreślone ręką $. p. biskupa 
Pukalskiego, lat temu dwadzieścia sześć, to jest w ro- 
ku 1858 d. 30 czerwca. „Nieznająca spoczynku dzia- 
łalność jest życiem. Zamarłe morze obchodzi tutaj 
swoje zmartwychwstanie przez rękę ludzką. Nasze 
zmartwychwstanie z prochu nastąpi mocą prawicy 
Boskiej.“ 

— Z Czerniowiec telegrafują do Przeglądu 16 
stycznia, Oddział piechoty wysłany, z powidu panu- 
jącej w Rumunii i Rosyi zarazy bydlęcej, do strze- 
żenia granicy, został wczoraj na austryackiem tery- 
toryum przez żołnierzy rumuńskich napadnięty. Żołnie- 
rze ci nie pozwolili wieśniakom w austryackiej wiosce 
granicznej Plaja wycinać łoziny. Austryaccy żołnierze 
wzięli ich w obronę. Wtedy podług doniesienia ko- 
mendy żandarmeryi dali żołnierze rumuńscy pięć strza- 
łów do żołnierzy austryackich. Na taki atak austry- 
accy żołnierze dwukrotną odpowiedzieli salwą, w sku- 
tek czego Rumuni poczęli uciekać, ile im sił starczy- 


gnany serdecznie na dworcu kolei przez grono przy- 
jaciół i kolegów. 


ce zaliczony został do związku filaretów. 


ono kierowało! 


ckich: 


jeszcze porę do nabycia nauki i cnoty. 


achronnie do twojej nauki potrzebnjesz, natencza. 


ki krok na drodze doskonalenia swego umysłu. 


go serca.“ 


obowiązku ugruntowanym charakterem. Łatwo zro 


kiewicza. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W niedzielę 18go: Zabobon czyli Krakowiacy 
i górale Kamińskiego, muzyka Kurpińskiego. 


kitnego* czyli poetyckiego grona Filaretów. 


— D. 16go stycznia pochmurno, wietrzno; term. od 
—1'2 spadł na —40 C. Barometr wysoko; o godzi- 
nie 7ej rano d. 17go stan jego był 750*7 millim., 
tera. —5:0 0. — Wistr wschodni. 

— W niedzielę d. 18 stycznia: Katedry š. Piotra; 
w poniedziałek 19go: $8. Ferdynanda i Henryka. 


części Dziadów. 


Wiadomości artystyczne, literackie 
ś naukowe. 


tj. literaturze a w szczególności — poezyi. 


Panna Helena Marczello, pierwsza a 
znakomita artystka Teatrów Warszawskich, wzięła 
w tych dniach, jak donoszą dzienniki warszaw- 
skie, dłuższy urlop i zamierza go zużytkować 
występami na prowincyi. Jak już donosiliśmy, 
panna Marczello gościć ma na naszej scenie z po- 
czątkiem wiosuy. 


czął pismo literackie pod nazwą Melitele. 


broniąc z zapałem nowego kierunku poezyi, który 
Treść zeszytu 1 Ateneum: Zarysy i sylwetki z księ- 


stwa (Cieszyńskiego, przez Jana Grzegorzewskiego; 
Zyzma, część III, przez Sewera (e. d.); Obrządki po 
grzebowe Pelauczyków, przez J. S. Kubarego; Upa- 
dek Bolesława Śmiałego, przez Fr. Stefczyka ; Zada- 
nie hist oryi literatury polskiej wobec warunków i czyn- 
ników jej dziejowego rozwoju, przez Br. Chlebow- 
skiego; Emigracya w Niemczech; Myśl do libretta 
opery z powieści Sienkiewicza, przez E. Sulimczyk- 
Świeżawskiego; O zastoju w handlu zbożowym, przez 
A. Oskierkę; W sprawie emisyi listów metalicznych 
przez Towarzystwo kredytowe ziemskie, przez Dr J. 
Milewskiego; Rozbiory, sprawozdania i wrażenia lite- 
rackie. 


EEEE E 
Antoni Edward Odyniec. 


dzenie się narodowego ducha. 


myśl bardzo dobrą : tłamaczenia najlepszych utwo 
rów nowszej literatury zagranicznej, zwłaszcza an- 


Mazepy itd. 


Odyniec nie żyje! Bolesna wiadomość o śmier- 
ci zasłużonego męża, o którym, zaprawdę, powtó- 
rzyćby można znane słowa: przestał żyć i pi- 
sać, przejmie kraj cały smutkiem niewysłowio- 
nym... 

| Człowiek, eo przeszło pół wieku pracował na 

polu ojezystego piśmiennictwa i to z niepospoli- 
tym talentem i z godną podziwu wytrwałością, 
człowiek, który nawet po skończonym ośmdziesią- 
tym roku życia z prawdziwie młodzieńczym za- 
pałem trzymał w swej ręce ulubione za młodych 
lat pióro, będzie zapewne wkrótce przedmiotem 
dłogich i wyczerpujących studyów literackich. 

Zanim to jednak nastąpi, my pod świeżem wra- 
żeniem poświęcić mu chcemy kilka słów wspo- 
mnienia, rozpoczynając od owej pamiętnej chwili, 
która w życiu zmarłego męża, według własnych 
słów jego, miała być jedną z najważniejszych. 

Było to przed laty sześćdziesięciu, bo jeszcze 
w 1820 r. 

Z owej sławnej szkoły w Borunach, znanej ka- 
żdemu, kto tylko czytał Obrazy li'ewskie, przybył 
był do Wilna młodzieniec naówczas w zamiarze 
zapisania się w liczbę uczniów Uniwersytetu, któ- 
rego rektorem był już od lat kilku powszechnie 
szanowany profesor Szymon Malewski. 

Młodzieniec ów nazywał się Antoni Edward 
Odyniec í liczył wtedy lat dopiero szesnaście, bo 
urodzony był w r. 1804. Zapisawszy się tedy na 
wydział prawa, zapoznał się wkrótce z kolegami, 
z których wielu, zwłaszcza starszych, należało do 
zawiązanego niedawno przedtem Towarzystwa 
Filaretów, czyli „przyjacioł cnoty.“ 

Odyniec znał już ustawy tego związku, który 
zresztą nie był wcale tajemnym, gdyż zatwier- 
dzony byłi uznany przez samego rektora. — Ale 
dostać się do grona filaretów, nie było tak łatwo 
i trzeba było wprzód dać się poznać pod wzglę- 
dem śkłonności, upodobań i wogóle tych wszyst- 
kich przymiotów, które stanowić miały podwalinę 
zacnego charakteru... 

Odyniec, wówczas prawie najmłodszy ze wszyst- 
kich kolegów, spodziewać się mógł zaszczytu zo- 
stania filaretem, ale nie przeczuwał może, że 
miało się to stać tak szybko po jego do Wilna 
przybyciu. 

Tymczasem nadszedł dzień 15 października, a 
był to dzień imienia jego matki... W dnia tedy 
owym poszedł on, późnym już wieczorem, przed 
obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej i modlił się 
gorąco, gdy w tej chwili przechodzi tamtędy je- 


w czasąch wileńskich. 


jeszcze tak młodego Zygmunta Krasińskiego. 
Wrażenie, jakie Odyniec odniósł z owej podró- 


dobrze wiersz, który napisał do Adama i Zy 


słońca na Rigi“: 


O! przyjaciele moi! towarzysze mili! 
Bracia serca i pieśni! Ty, coś juź w taj chwili, 


Góra między siostrami! O! i ty! któremu, 

'Tęczą młodzieńczych ogni, z oczu i z oblicza, 
Tu, przed tym najwspanialszym natury obrazem, 
Ślubujmy Ojcu Prawdy, s Stwórcy Natury, 
Służby wspólnej Rodzicy! — A jeśli powolne 


Natchnieniu Jego strony, Pański duch obudzi, 
Jemu chwała! — w Nim tylko moc i światłość ludzi. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


| Od Administracyi „Czasu.“ 


wie d. 14 z. m. na cześć Adama Mickiewicza. 


EDR F 


Gospodars 


TRY R ZZA. A EREE 


wo handel i przemysi. 


Z Towarzystwa rolniczego okręgu 
Rzeszowsk'ego 

otrzymujemy następujące pismo : 

W artykule wstępnym Tygodnika Rolniczego 
krakowskiego z d. 10. stycznia r. b. wyczytałem 
relacyę o prawdziwych faktach, z których autor 
wysnuł mylne wnioski. 

Kto zna sytuacyę, zgodzi się ze mną, że wy- 
stępować przeciw Tygodnikowi Kolniczemu, wy- 
chodzącemu w Krakowie, nie może się nazywać 
den ze starszych filaretów i z wielkiem zadowo- |niesolidarnem i nieprzyjaznem zachowaniem się 
leniem spostrzega tam znanego już sobie Benja- | względem komitetu Towarzystwa rolniczego kra- 
minka; takiem bowiem mieniem przezwali Odyńca kowskiego. Tygodnik Rolniczy nie jest bowiem 
nowi jego koledzy. własnością komitetu centralnego, lecz dziennicz- 


Czeczot nie przerwał mu modlitwy, ani nie 
zdradził się niczem, że go poznał przy blasku 
księżyca, ale już nazajutrz grona filareckiema 
przedstawił nowego kandydata, który też wkrót. 


Wiadomo, jak zacne były dążności owego sto- 
warzyszenia, jak wzniosłe były zasady, któremi się 


Oto n. p. ważniejsze z owych prawideł filare- 


„Każdego poranku, zaraz po ocknieniu się ze 
snu, powiedz sobie: Młody jestem, a więc mam 


„Chceszże posiąść naukę? Popracuj najprzód 
nad odkryciem twoich niewiadomości. Gdy zaś 
poznasz, czego i jak wiele nie umiesz, czego nie- 


bądź przekonany, że uczyniłeś pierwszy, lecz wiel- 


„Chceszże być enotliwym? Zapatruj się na spra- 
wy wielkich cnotami ludzi, ażebyś się do uczuć 
szlachetnych usposobił. Gdy zaś uczujesz przywią- 
zauie do ziemi rodzinnej, skłonność do przyjaźni 
% towarzyszami swego wieku i powołania; miłość 
ku bliźniemu i troskliwość o samego siebie, naten- 
czas możesz być przeświadczony, że uczyniłeś pier- 
wszy, ale wielki krok na drodze doskonalenia swe- 


Łatwo tedy zrozumieć, że młodzież, która kie- 
rowała się takiemi zasadami, wydać mogła ludzi, 
którzy później odznaczyli się nietylko gruntowną 
nauką, lecz co ważniejsze, i pięknym, na poczuciu 


zumieć i to, że pośród młodzieży takiej rozwinąć 
się mogły i piękne talenta poetyckie, a między 
niemi górujący nadinnemi — goniusz Adama Mie- 


Odyniec, który jeszcze w gimnazyum boruńskiem 
próbował sił swoich poetycznych, ujrzał się tu 
w swoim żywiole, a wśród profesorów uniwersy- 
teekich , znalazł tak niepospolitych, jak Leon Bo- 
rowski, przewodników. — Zaczęła się tedy owa 
epoka ballad, które począwszy od samego Toma- 
sza Zana, pisali prawie wszyscy członkowie „błę- 


Ale niebawem ów czas „górnej* młodości, jak 
ją nazwał Mickiewicz, miał się stać „chmurnym* 
okresem w życiu każdego z Filaretów. Nastąpiły 
inne czasy, których opisywać nie potrzebujemy, bo 
znane są powszechnie, choćby tylko z trzeciej 


Odyniec, jako jeden z najmłodszych Filaretów, 
uzyskał prędzej od wielu innych osobistą swą wol- 
ność, a znajdując się i pod względem majątkowym, 
w korzystniejszych od wielu waruakach, mógł 
swobodnie oddawać się dalej zamiłowaniom swoim, 


Ponieważ Wilno po owej pamiętnej epoce prze- 
śladowań, jakich się dopuszezał znany senator No- 
wosilców nie otwierało do tego pola, wyjechał Ody- 
niee do Warszawy, gdzie niebawem wydawać za- 


Tu zbliżywszy się do Kazimierza Brodzińskiego 
i zapoznawszy się z młodszymi literatami, jak 
Bohdan Zaleski, Seweryn Goszczyński, Stefan 
Witwieki i wielu innych, pracował razem z nimi, 


pod sztandarem „romantyzmu“ zapowiadał odro- 


Była to epoka, kiedy utwory takie, jak Wie- 
sław, Grażyna, Dziadów część II i IV, Marya, 
a wkrótce potem już i Konrad Wallenrod, coraz 
więcej znajdowały wielbicieli. Odyniec nie pory- 
wał się do utworów oryginalaych takich rozmia- 
rów i takiego znaczenia, ale już wtedy powziął 


gielskiej, W ten sposób już w owej epoce zaczął 
prace przygotowawcze do tłumaczenia Byrona, 
Moora, Schillera, których owocem miały być tak 
udatne przekłady, jak wydane później tłumaczenia 
Dziewicy Orleańskiej, Czcicieli ognia, Korsarza, 


W roku 1829 wyjechał Odyniec za granicę, i 
jak wiadomo, był wówczas nieodstępnym towa- 
rzyszem Miekiewicza, z którym węzłem ścisłej, pra- 
wdziwie serdecznej przyjaźni połączył się jeszcze 


Któż nie zna prześlicznych Listów z podróży, 
odnoszących się do owego okresu w życiu Mic- 
kiewieza, który tak pięknie urozmaica pobyt w Wei- 
marze, w Rzymie, Neapolu i wreszcie wycieczki 
szwajcarskie, odbywane w towarzystwie wówczas 
ży, odbytej w towarzystwie takich ladzi, maluje 


gmunta jeszcze w roku 1830 pod tyt. „Wschod 


Śród wieszczów ludu twego, jest jak ta dziewicza 

wieci niemylna wróżba, że wzrośniesz ku niemu! 
Przyjmcie mię w pośród siebie! i wszyscy zarazem, 
Po nad zamglouą ziemią, przed Niebem bez chmury, 


Prawdę w pieśni, i miłość, i cześć — o! i wspólne 


Dr Antoni Stawarski, złożył na nasze ręce 25 
złr. na pomnik Mickiewicza, jako część czystego 
dochoda z wieczorku, jaki się odbył w Chrzano- 


stwa, rozpoczną się przygotowania do nowych wy- 


kiem wychodzącym kosztem kieszeni wszystkich 
członków Towarzystwa. 

Wydawnictwo uchwaliliśmy sami, to prawda, 
ale już na osiatniem zgromadzeniu ogólnem były 
poważne głosy, doradzające do odwrotu, bo się 
próba nie powiodła. Koszt bardzo znaczny, dzien- 
nik przy braku sił redakcyjnych nie odpowiada 
założonemu celowi, a nawet śmiem twierdzić, uje- 
mnie świadczy o żywotności instytucyi, której się 
mięni-być organem. 

o tak została ocenioną ta nieudana próba, to 

najlepszy dowód po roku istnienia ilość prenume- 
ratorów: 10 Tow. okręgowych na 609 członków 
już tylko 36 abonentów dostarcza. Czy wobec tego 
można to pismo jeszcze uważać za organ rol- 
ników ? 
_, Komitet sam widzi ujemne strony, widzi niemal 
niemożność dalszego wydawnictwa z powodu tru- 
dnych finansowych stosunków, ale komitet podjął 
to ciężkie zadanie, więc rad nierad chce dotrwać 
aż do d<cyzyi ogólnego zgromadzenia. Towarzy- 
stwo rolnicze rzeszowskiego okręgu, widzące te 
wszystkie ujemne strony, widząc trudne położenie 
komitetu, sądzło, że da dobrą inicyatywę i do- 
prowadzi do zawieszenia tak kosztownego wyda- 
wniectwa Tygodnika z dniem 1 stycznia. 

Autor artykułu dziwi się, że młody Ekonomista 
ledwie się pojawił, już jak Cezar zwyciężył; pra- 
wda, ale też i zasłaga niewielka tak słabego ry- 
wala pokonać. 

Ekonomista, tak jak obecnie się przedstawia, 
nietylko że nas zupełnie zadawalnia, ale jest co 
do ceny niesłychanie przystępny, bo dla 70 człon- 
ków naszego Towarzystwa okręgowego zniżył pre- 
numeratę na minimum, bo na 2 złr. rocznie. 

A pytam autora artykułu, czyć nie lepiej zrzu- 
cić pychę z serca i powiedzieć: brak nam fundu 
szów, brak sił redakcyjnych, ustępejemy —aniżeli 
narażać się na bezowocną walkę z uszczerbkiem 
wspólnych funduszów. 

Kreśląc tych słów kilka, nie jest moim zamia- 
rem tłómaczyć się wobec redakcyi Tygodnika rol- 
niczego, pragnę jedynie zwrócić uwagę szanowne- 
go autora artykułu, aby nie solidaryzował tak ści- 
śle komitetu redakcyjnego z komitetem centralnym 
Tow. rolniczego krakowskiego, a tem samem nie 
przypisywał podpisanemu niekoleżeńskiego zacho- 
wania się. 

Widzę jednak, że i sam szanowny autor arty- 
kułu jest z sobą w sprzeczności, bo gdy z jednej 
strony wysnuł wniosek zarzucający prezesowi Tow 
okr. rzeszow., że w swej przemowie, krytykując 
Tygodnik niejako nieprzyjaźnie, przeciw komiteto- 
wi centralnemu, którego jest członkiem, wystąpił, 
to następnie sam to powiedzenie zbija, bo mówi: 
„Kowal zawinił, a ślusarza powieszono* — czyli 
w danym wypadku Tygodnik zawinił a komitet 
za sprawą jednego z najużyteczniejszych członków 
swoich otrzymał wotum nieufności.* 

Oto przeciw tej mylnie wysnutej i mnie przypi- 
sanej intencyi pragnę stanowczo się zastrzedz i 
dlatego upraszam Szan. Redakcyę o łaskawe u- 
mieszczenie niniejszego wyjaśnienia. 


Stanisław Jędrzejowicz. 


wiemy, nie zostaną zwołane przed wyborami do 
Rady państwa. 

Pierwszą czynnością nowej Rady państwa bę- 
dzie wybór do Delegacyj wspólnych, lecz rzecz 
o tyle będzie ułatwioną, że w bieżącym roku De- 
legaci zbierają się w Wiedniu. 


a 


Wiedeń 17 stycznia. Podług wiadomości nad- 
chodzących z Berlina, prace konferencyi doznają 
trudności ze strony Portugalii, która wobec Towa- 


do wybrzeża Kongo. 

Wiedeń 17 stycznia. Pogłoski, jakoby Wło- 
chy przez zbliżenie się do Anglii oziębiły nieco 
stosunki swe z Niemcami, są mylne. 

Zebranie się nowej konferencyi w celu uregu- 
lowania kwestyi egipskiej nie jest jeszcze pewne. 
Gdyby konferencya przyjść miała do skutku, za- 
proponowanoby prawdopodobnie miasto więcej neu- 
tralne, niż Londyn. 

Wiedeń 17 stycznia. Podług wiadomości, nad- 
chodzących z Rzymu, poświęciła kongregacya de 
propaganda fide znaczną sumę na budowę ko- 
ścioła w Assabie. Arystokracya rzymska przyczy- 
niła się także do tego. 


Telegramy biura koresp. 


Berlin 17go stycznia. Komisya konfereucyi 
w sprawie Kongo, obradowała wezoraj w dalszym 
ciągu nad koniecznemi formalnościami, w razach 
ewentualnej okupacyi na wybrzeżach Afryki, ta- 
dzież nad wnioskami Włoch i Anglii. Anglia żąda, 


okupacyi dalszych w głębi Afryki położonych te- 
rytoryów. Komisya obradować będzie dziś w dal- 
szym ciągu. W poniedziałek odbędzie się u kan- 
clerza uczta, na którą zaproszeni zostali wszyscy 


wie Kongo. 

Berlin 17 stycznia. Podług National Ztg wy- 
brać miał rząd niemiecki, mając na względzie 
szybkość ruchu, Brindisi na port wyjścia dopływo- 


wanej linii parowców. 


National Ztg, że rząd obrał Brindisi na punkt 
wyjścia dla subwencyonowanej linii parowców, 
utrzymują w sferach dobrze poinformowanych, że 
nie dotąd nie postanowiono, i że nie rząd nie po- 
stanowi w tej mierze, dopóki odnośna ustawa nie 
będzie gotową. 

Paryż 17 stycznia. W Nizzy wylały wczo: 
raj bałwany morskie na bulwar i angielską pro- 
menądę. Woda zalała piwnice hoteli i wil, i wy- 
rządziła znaczne szkody. ; 

Doniesienie o spisku anarchicznym w Lugdunie 
zostało zaprzeczone. 5 

Podług ostatnich wiadomości stwierdza się do- 
niesienie, iż Peyron postanowił podać się do dy- 
misyi, ale dopiero po wyborach do senatu. Ustą- 
pienie motywuje oddaniem kolonij pod zarząd mi- 
nisterstwa handlu. 

Paryż 17 stycznia. Edmund About umarł. 

Rzym 17 stycznia. Z Izby. W dyskasyi nad 
pierwszym artykułem konwencyj kolejowych, skoro 
rząd postawił warunek, aby linia kolejowa Medy- 


Koleje tureckie. 


Układy między Portą a Banque Ottomane i 
paryskim Comptoir d'Escompte doprowadziły już, 
jak donosi Polit. Corr. do ostatecznego rezultatu. 
Ugoda podpisaną została 11 b. m., a potwierdza- 
jące ją Irade sułtańskie ma być niebawem ogło- 
szone. 

Warunki są następujące: 

1) Mające się utworzyć Towarzystwo będzie 
tureckiem, i ulegać będzie jurysdykcyi tureckiej. 

2) Kapitał Towarzystwa ma wynosić 30 milio- 
nów franków. Ukonstytuować się ono ma najpó- 
żniej w miesiąc, po wydaniu Sułtańskiego Trade. 
Ćwierć kaucyi złożoną zostanie zaraz po ogłosze 
niu Irade. 

3) Kaucya wynosić ma 20,000 funtów tureckich 
i oddaną zostanie w pięć lat po ukończeniu bu- 
dowy kolei. 

4) Cena budowy, łącznie z wszelkiemi kosztami 
ustanowioną została na 175,000 fr. za kilometr. 

5) Waranki spisane przez rząd przyjmuje Sto- 
warzyszenie bez wszelkiego zastrzeżenia. 

6) Członkowie Syndykatu poręczają do lat pię- 
ciu trwałość budowy. 

T) Roboty wykończone być 'muszą do 15 Paż- 
dziernika r. b. 

8) Roboty zaczęte będą od granicy. 

Rząd turecki zapewnia towarzystwu 7 pro- 
cent od wyłożonego na budowę kapitału i zamor- 
tyzowanie go w 25 latach. 

10) Zobowiązania swe upewnia rząd na podatku 
od skopów, w hipotece wybudowanych kolei i na 
czystym ich dochodzie. 

11) Towarzystwu służyć będzie pierwszeństwo 
exploatacyi na wszystkich kolejach tureckich od 
chwili, kiedy na podstawie poprzednich koncesyj 
przejdą w ręce rządu. 


ckich i morza śródziemnego, zażądano głosowania 
imiennego. Depretis stawia z przyjęcia tego wnio- 
sku kwestyę gabinetową. Izba jednak nie była 


czną większość, ale brakowało około 100 deputo- 
wanych, aby Izba była zdolną do powzięcia u- 
chwały. 


plynął w nocy do Messiny. W południe odejdzie 
tam „Gottordo.* Odpłynięcie „Bersaglieri“ nastę- 
pi jutro rano wśród owacyj ludności, 


nister spraw zagranieznych, odpierając ten zarzut, 
że stosunki Hiszpanii ze wszystkiemi mocarstwami 
są jak najlepsze, i że dotychezasowe trudności zo- 
stały już, lub zostaną w sposób przyjazny uregu- 
lowane. 

Petersburg 17 stycznia. Jenerał-major hr. 
[gnatiew, tymczasowy jenerał-gubernutor wscho- 
dniej Syberyi, zamianowany zo tsł komend :ntem 
wojskowego okręgu irkuckiego. 

Do sejmu finla'dzkiego wpłynął projekt do u- 
stawy, podług itórego żydom zaopatrzonym 
w paszporta, dozwolonym zostaje pobyt tudzież 
trudnienie się przemysłem w Finlandyi i naby- 
wanie na własność dóbr nieruchomych w tame- 
cznych miastach, ale nie na wsi. Żydzi, którzy przez 
lat 10 mieszkali w Finlandyi i zachowywali się 
nienagannie, otrzymają paszport dożywotni, mogą 
być jednak każdej chwili, gdyby dali do tego 


Avtykaży w dziale „Nadesłaae* mie poebe- 
duą od Redakeyi. 


(260-2-) 


Leon Feintuch 
w Krakowie 
świeżo zaopatrzony w znaczny wybór najnow- 
szych przedmiotów z zakresu galanteryi (kra- 
waty angielskie, rękawiezki, chapeaux-claques, 
itp.) poleca się dawnym względom P. T. Sza- 
nownej Publiczności. 
ae~ Ceny niższe niż dawniej — bardzo 


przystępne. "BĘ 


Renta złota 105 90 — 6'/, Renta złota węgierska 
— —, — 40% Renta złota węgierska 96 15. — 
Weg. 543— — Akcye kredyt. 299 40. - Londyn 
123 70. — Napoleony 9 78—. — Lombardy 146—. 
Losy roku 1864 17125. — Akcye Kolei Karola 


17325. — Obligacye indemn. galicyjs. 101 75— 


szycko-Bogum. 149 75. — Akcye kolei półn.-zach. 


austr. 171*75. — 6°% Listy zast. hipot. 10075 — 
6%, Listy zastaw. galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
l. A. 100:—— Akcye kolei Siedmiogr. 182 —. — 
Marki 6035. — Ruble 128:50. — Dukaty 5 79— 
Srebro ——. — Akcye Anglo-Bank $ 
Usposobienie giełdy: stałe. 


Ostatnie wiadomości. 


— 
. 


O ile nam wiadomo, nie było zamiarem, aby 
sesya Rady państwa, której posiedzenia rozpoczną 
się ponownie we wtorek, zbyt się przedłużyła. 

Ważne wielce dla nas przedłożenie o regulacyi 
rzek galicyjskich, jest już gotowe i złożonem zo- 
stanie w Izbie. Nie pozostaje, jak na ten ostatni 
okres prac prawodawczych, gorąco polecić tę spra- 
wę Kołu polskiemu. Pomyślnem i spiesznem za- 
łatwieniem jej posłowie nasi, ich sprzymierzeńcy 
i rząd pozyskają prawdziwe uznanie i wdzięczność 
kraju naszego i przeważnej opinii publicznej. 

Po zamknięciu, a raczej rozwiązaniu Rady pań- 


Berlin 17 stycznie. — Banknoty austryackie 
165:70 — Krótki Wiedeń 16545. — Krótka War- 
szawa — *—. — Banknoty rosyj. 213:60. — 5%, 


Polskie 5840 — Akcye Kolei Karola Ludwika 
109:50.— Akcye austr. kredytowe 508:—. _ 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


rzystwa afrykańskiego, podnosi wątpliwe prawa. 


aby formalności te były stosowane nawet w razie 


pełnomocnicy i delegowani na konferencyę w spra- 


wych 'inij morza Śródziemnego dla subwencyouo- 


B-riim 17 stycznia. Co się tyczy doniesienia 


TATA 0 DO RE SEM a a PZENPYC CE AAA I" PC CEZ PN S T 


olan:Chiasso należała do sieci kolei nadadryaty- 
zdolną do powzięcia uchwały. Gabinet miał zna- 
Neapol 17 stycznia. „Principe Amades“ wy- 


Madryt 17 stycznia. Z parlamentu. W odpo- 
wiedzi na interpelacye Armiosa, który zarzucił mi- 
nisterstwu, iż upokorzyło Hiszpanię, oświadcza mi- 


NA DEBŁANE. powód, wydaleni. 
3 Kursa. — Wiedeń 17go stycznia 2 godz. 30 
MAGAZYN NOWOŚCI m. popoł. — Renta papier. 83 05 —5% — Renta 
pod: fròg papier. nieopodat. 98 35. — Renta srebr. 83 80. — 


Losy z r. 1860 13725. — Akcye Banku Austr. 


Ludwika 264 —, — Akcye kolei Liwowsko-Czer. 
niowieck. 209 75. — Akcye kolei węg.-półn-wsch. 


Losy prem. węgiersk. 117:50. — Akcye Kolei Ko- 


Listy zast. Polskie 65:30. — 40, Listy Likwida. 


borów, które odbędą się na wiosnę. Sejmy, o ile 
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PASYWA 


TOWARZYSTWO 
Wzajemnego Kredytu 


w Krakowie 


wypłaca swym Członkom począwszy od dnia 2 sty- 
cznia 1885 r. od udziałów wpłaconych przed iym 
października b. r. 


pieć procent 


jako zaliczkę na dywidendę za rok 1884, które w ka- 
sie Towarzystwa w Krakowie i Filii we Lwowie za 
okazaniem książeczki udział. podniesione być mogą. 


Zarazem zawiadamia Dyrekcya, że przyjmuje 
wkładki na książeczki także od osób niebędących 
członkami Towarzystwa, i oprocentowuje takowe po 
4/70 od dnia złożenia pieniędzy — zwraca zaś do 
złr. 1000 bez wypowiedzenia. 

Dyrekcya zastrzega sobie termia wypowiedzenia 

nad złr. 1000 do 5000 złr. 8 dni 

» „ 5000 „410000 „i4 , 
jeżeli możebne wypłaca i większe kwoty bez wy- 
powiedzenia i bez potrącenia prowizyi za czas do 
wypowiedzenia przeznaczony. (3104-3 3) 


Kraków, dnia 22 grudnia 1884 r. 
Dyrekcya. 
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m. 
aaddcdczid AE EEE GEE EL 


Sm w e "O „9 
„in Uannique. SantóR 


de BAGNOLS SAINT-JEAN 


Czerwone Wino deserowe naturalne znane i wysoce cenione przez 

lekarzy i publiczność w całćj Francyi, Hiszpanii, Anglii i Ameryce, Pf 

skuteczniejsze od wszelkich win leczniczych dla przywrócenia sił i 
zdrowia u osób osłabionych przez długie choroby, bezkrwistych, u 

| FI starców i kobiet podczas karmienia. Używa sie zawsze z pomyślnym 

U skutkiem w chronicznych biegunkach, bladaczce, utrudnionem trawie- 


niu i bezsilności i wycieńczeniu z podeszłego wieku lub chorób chro- ki 

i nicznych jak : podagra i reumatyzm. Dosyć wychylić jeden kieliszek UI 

ję aby sie przekonać o wybornym smaku WINA BAGNOLS i 

Bl ar) dobroczynnem działaniu jego na Żołądek i caty organizm, ia 
DZE: >" TE DYS s 

Redyka i Wiszniewskiego, w składzie win 

Headricha; we LWOWIE w aptese p. a h 


W KRAKOWIE w aptekach pp. Tranczyńskiego, 
p. Ant. Hawełki, w cukierni pp. Remana i 
w składzie win Królikowskiego i inay<h. 


Karol Kuhn i Sp. w Wiedniu 


mają zaszczyt polecić najuprzejmiej swe wyroby 


pióra stalowe do pisania i rączki. 


Znany doskonały gatunek, bardzo obfity wybór na każdy cel 
po różnych cenach, ciągle pomnażany nowemi gatuukami. 


Dostać można we wszystkich kandlach ma- 
teryałów pisemnych. (1-2-24) 


b 
Wskutek bezpośredniego sprowadzenia z za morza po następnych bardzo tanich cenach 


towary kolonialne. Fakocie. ryby. 


Pocztą opłatnie za 5 kilo w wal. austr- przy uznanej bardzo rzetelnej usłudze. 
Mokka wybor. b. sziachetna ognista |. złr. 5— Kawior | świeży elviań. gruboziar. ko złr. 2- 


5 

Menado wyborna wielkoziarn. brunatna „ 5— „  nralski wielkoziar „ „ 8— 
Ceylon perłowa doskonała mocna . „n 5— Sraa holenderskie świeże, około 25 „ 160 
: wyborowa . „ 460 | Śledzie tłuste świ.że wielkie około 30 150 
Karlsbad. mieszau. | najl-psza . „ 430 | Śledzie tłuste świeże wałe oxoło 90 . > 130 
ce m roaa bal apóciake piękna . „ 475 | Śledziki delikatne słone małeckoło X0 „ 130 
„Plantacyjna najlepsza mocna . „ 425|y; io niklinni | największe 45 szt. 175 
Cuba niebiesko zielona bardzo lubiana . s. 485 Se piklingi | mii 450 pisk, s : 1:50 
ied ñ. mi wyborowa . » 430 |Śledzie łososiowe trwałe wielkie 30 szt. „ 190 
Wie en mieszan. | najlepsza . 5 ga Kiel ki t | okoł. 200 szt. w skrz. „ 1:15 
Złota jawa wielkoziarn , łagódna „a 460 | MEISKIE SZPTOLY | 2 pi] złr.190,4 kilo, 5-50 
Żółta jawa silna, łagodna . n %— |Sardele prawdziwe brabandzkie kilo . „ 150 
Cuba perłowa silna, piękna . » 436 | Sardynki w oliwie %, lub *6/, pusz. . „ 430 
Perłowa mokka b. dobra silna + + „n 4—|$w. łosoś i homar %, kilo pusz.. . . „ 360 
Jawa zielona b. „dobra, silna wydatna . „ 375 Sw. łupa dorsz sztokfisz | 5 kilo -|75 

Santos zielona silna, piękna g „ 360 y pacz ozór morski | skrz. „ 
Campinos łagodno -mocna , „ 344 Herbata familijna czarna b. dobra kilo „ 4— 
Rio prawdz. silna czysta . , . . , „ 325 n » „ wydatoa „ „ 850. 
Afryk. Mokka małoziarnista b.unatna . „ 3'15|Rum Jamajka prawdziwy stary 4 litry „ 5— 
Ryż stołowy . „~ złr, 115, 1:80 i „ 1:50 Arak de Goa najlepszy 4 litry 0 p 4— 
Perłowe sago prawdziwe indyj. , „ 1-60, Koniak szampański wyborny 4 litry „o = 

n 


Rodzynki sułtańskie bez pestek . . | > 9.30 | Wanilia 3 strącz. 30 c., 6st. 540, 12st. ? |-— 
Migdały maroypanowe słodkie . . . „ 436| Świece stearynowe d. po 4, 5 lub 6 w pacz., —30 
Kiełbasy, wędliny, szynki, suszone owcce, warzywa i konserwy owocowe, biszkopty i t. p. 
E. H. Schuiz * Altonie p, H .mburgiem, ficma zał. 1864. 

Proszę niezamieniać mej firmy z naśladowcami mego handlu. (175 9 12) 


Osłabienie męzkie, choroby nerwów, tajne grzechy młodzieńcze i wyuzdania. 
Dra Wruna 


proszek peruwiański 


) j (wyrabiany z ziół peruwiańskich). 

IAN j Proszek perawiański jest jedynie I wyłącznie na to odpowiedni, 
4 aby zapobiedz każdemu osłabienia części rodnych i płciowych i tym 
WR sposobem usunąć u mężczyzny osłabienie męzkie (impotency3), a u 
En i kobiet niepłodność. Również jest nieocenionym środkiem leczniczym 
aad gia zboczeniach ustroju nerwowego, w osłabieniach spowodowanych wskutek 
= drra krwi, a szozególniej w osłabieniach męzkich wskutek wyazdań, sa- 
a> w, nocnych poliucyj (jako jedynych skatków osłabienia); również we wszystkich 
= i sł nerwowych jak: osłabieniu zmysłów, utracie siły ciała, bolach w krzyżach, 
piersi i głowy, migrenie, osłabieniu, melancholii, uporczywem zatkaniu, nerwowem drże- 
na ąden Grodek zowności itd. e dowy 
ek znany w medycynie nie wylecza tak pównie i zupełnie w powyż- 

szych chorobach, jak Dra Wruna natak ple mia: A s aleszkodliwość poręczona, 

ING (ena pudełka z dokładnym opisem 1 złr. 80 cent. GQ 

Składy w Krakowie utrzymuje W. Redyk, apt. we Lwowie ¥. Rucker, w Czer- 


niowcach J. Golichowski. — Główny ‘ajent. . aptekarz w Wiedniu, 
osoite 14. y ajent: Al. Gischner, dyplom. aptekarz niu 


č | wane będą. 


; Zadziwiajaco tania sprzedaż 


CZAS z Niedzieli 18 Stycznia 


A M eraa O A DA a a D: 


Perskie dywany. 


Z powodu, że skład komisowy prawdziwych perskich i oryental- 
nych dywanów, znajdujący się od lat kilku w handla bławatnym 


Ant. Czernego w Krakowie, Rynek Nr. 36, 


1885. 


,|jeszeze tylko do wiosny trwać będzie, zawiadamiam osoby życzące sobie nabyć tak 


15%, od cen obecnych sprzeda- 
(3020-4-4) 


Pomiędzy temi dywanami znajduje się 5 dywanów dużych salonowych. 


pięknych dywanów, że ze zniżką 10, do 


sw” [RS mebli FE = 


i zupełnych urządzeń mieszkań, 


pochodzących po największej części od dostejnych państw, a składających s'ę z me- 

bli do sałonów, jadalń, pokoi męskich, budaarów, sypialń, pokoi goś- 

cinnych | przedpokcei, we wszelkich możliwych kształrach, i mniej więc*j na 30 pokoi 

zwykłych mebli, bardzo odpowiednich d a hoteli, zakładów kąpielowych will i domów wiej- 

skich, bezwzględaie bardzo trwała robota z pierwszych pracowni po zadziwiająco 
tanich cenach. 


D. Friem w Wiedniu, |., Bauernmarkt 3, 
dom komisowy i wywozowy mebti i urządzeń mieszkań. 


SMB Meble państw przyjmuję w komisową sprzedaż. qm 


Cenniki opłatnie i darmo. (69 5-) 


IEF CIAGNIENIE 20 LUTEGO 15885. -BE 


11 
LOSÓW 
[0 złr. 


1 główna wygrana złr. 


50.000 


(1850-3-12) 


LOS 
| złr. 


na opłatne na opłatne 
przysłanie 2 głów. wygrana 20,000, 3 głów. wygrana 10,000 złr. zła pr 
osów i wy- 8 do nabycia ʻ | losów iwy- 
kazu wygr.| następnie | w Biurze loteryjnem węgiers. | następnie E kazu sash 
należy dołą-§ wygrane klubu dżokejskiego wygrane f należy dołą- 
czyć 15 e. #5000 złr. j Hatvanergasse w Budapeszcie Nat. Casino, | 2000 złr.| czyć 15 e. 


tudzież we wszyst. kantorach wymiau 
3000 zir. | trafikach tytoniu i kolektnrach lotar. 1000 złr. 


Każda wygrana będzie gotówką wypłacona. = 


ASPICE ITE E RE NECZRRZEO RE ZZOZ CE N EE A TOTO E POWT N EEN 
IF CIAGNIENIE 20 LUTEGO 1555. E 


JANA HOFFA 
piwo zdrowotne z wyciągu 
słodowego 
j 1 butelka 65 centów. 


JANA HOFFA 
zgęszczony wyciąg 
słodowy 
1 butelka złr. 1'12, mała 70 cent. 


Poprawienie krwi przez Jana Hoffa wyroby słodowe osiągnięte, 
ma za warunek także odźwieżenie wszelkich dotkniętych przyrzą- 
dów oddechu i odżywienia. 


JANA HOFFA JANA HOFFA 
piersiowe cukierki słodowa czokołada 
z wyciągu słodowego zdrowotna 
po 60, 30, 15 1 10 et. prawdziwe tylko '/, kilo I. złr. 2 e. 40, II. złr. 1 e. 60, 
w niebieskich woreczkach. 44 kilo I. złe. 1 e. 30, IL. cnt. 90. 


POCIECHA 
ETA dla niemającego nadziei M 


w ciężkiej chorobie. 
Doniesienie wyleczenia 


wszelkiego rodzaju, poświadczone z naukowej strony. 
Do pana 


JANA HOFFA, 


wynalazcy wyrobów słodowych, e. k. nadwornego dostawcy it. d. it. d. 


w Wiedniu, |, Graben, Briiunerstrasse $. 


©ber-Laa, i kwietnia 1884. 

Jana Hoffa piwo zdrowotne z wyciągu słodowego przewyższa 
w leczniczem działaniu znacznie wody mineralne, nietylko wyłecza 
lecz także jest smaczne, pożywia, sprawia świeżą krew. 

Moimi pacyentami byli w ostatnim czasie: 

ć 1 Pani Betti Palker w miejscu, wdowa po urzędniku. Jej 
przyrządy w odżywianiu były zupełnie bezczynne; żołądek był nad- 
zwyczaj słabym, ciągłe gniecenie w okolicy żołądka, zjedzone lek- 
kie potrawy oddawała napowrót. Zaledwie liczono na polepszenie. 
Używała kuracyi z wyciągu stodowego. Po kilku butelkach, które 
jej bardzo dobrze słażyły i także dobrze smakowały, ustały wymio- 
ty i gniecenie żołądka — ewa pani zupełnie wyzdrowiała. 

2. Pani Anna Pieringer w miejscu mocno się zaziebiła i zda- 
wało się niepewne, czy jej w silnym nieżycie piersi i oskrzeli po- 
może wyciąg słodowy. robiłem jednak próbę i zadziwiłem sie, 
gdy ta pani po upływie tygodnia zupełnie wyzdrowiała. 3 

3. Pan Rudelwacher w miejscu. Oznaczone cierpienie piersio- 
we zdawało sie wskazywać raczej na pogorszenie jego stanu, aniżeli 
biiskie wyleczenie. Nana Hoffa wyciąg stodowy przywrócił mu zdro- 
wie — obecnie jest zdrów jak ryba. 

4. Ja sam miałem sposobność przeprowadzić leczenie na swojej 
osobie. Bardzo silne zaziębienie, okropny nieżyt oskrzeli chwycił 
mnie i było mi coraz gorzej. Niemogłem w nocy spokojnie spać, a 
we dnie odpoczywać, gdyż na to niezezwalali czekający na mnie pa- 
cyenci. W znoim ambulansie popijafłem od czasu do czasa szklankę 
Jana Hoffa piwa zdrowotnego z wyciągu słodowego. Po trzeciej 
butelce już doznałem ulgi — cierpienie zapomocą Boska ustało. 

Uważam za mój obowiązek, opisać te fakta zgodnie z prawdą, 
tembardziej, że przez długi czas wzdrygafem się przed zbadaniem 
leczniczego skutku używania wyciągu stodowego. Tylko jakby cu- 
dem stało się, że ja sam byłem świadkiem leczniczego działania 
Nana Hoffa piwa zdrowotnego z wyciągu słodowego. 

Dr. Hiaefling. 


Lwów, 3 marca 1884. 

Z prawdziwą przyjemnością wypowiadam Panu najgorętsze po- 
dziekowanie za błogie skutki Pańskiego piwa zdrowotnego z wy- 
ciągu słodowego podczas mojego cierpienia piersiowego. 

Ludwik Materla, inżynier. 


Uznania dostojnych osób o wartości leczniczo -pożywczej Jana 
Hoffa stodowych wyrobów leczniczo-pożywczych: Franciszeu Józef 
Hi. Cesarz austryacki: «Chętnie odznaczam Pana“. Wilhelm EH. Ce- 
sarz niemiecki: „Panski piękny wyciąg słodowy. Krói saski: „„Sku- 
tecznie działa krótowej-matce.ć Hrói duński: +Spostrzegłem site 
leczniczo - działającą. 4 Wielki książę Meklembnrsko -Schweryński: 
„„Nioje uznanieć. (164-1-4) 


Składy mają w KRAKOWIE: J Trauczyński, K. Wiszniewski, W. Redyk 
E. Stockmar, E, Radler apt., Jan Janiga w gł Rynku, dalej we wszystkich apt. i W Fenz, 
Ed. Fuchs, St. Feintuch; w BIAŁY Erich Keler apt, Ad Giirtler; w BOCHNI J. Michnik; 
w BORSZCZOWIE M. Niemczewski apt.; w BRODACH Kuilak, Witosławski aptek ; w 
BRZEŻANACH A. Durst apt.; w BUCZACZU Kercel i Jeżewski; w CZORTKOWIE Lud. 
Noss żpt.; w DOLINIE Trauafellner apt ; w DROHOBYCZU J. Aichmiiller apt.; w GOR 
LICACH S8. Birn; w GRÓDKU A. Lippus; w GRZYMAŁOWIE Józ Goldberg; w HU- 
SIATYNIE Piekarski apt.; w JAROSŁAWIU J. Rohm, A. Wisłocki apt., S. Ellenberg ; 
w JASLE T. W. Braglew:cz, J. Polak; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. Stenzel; w KOSSO- 
WIE St Bursa apt.; w KRYSTYNOPOLU F. Amezowski apt.; we LWOWIE S. Rucker, 
P. Mikolasch, J. Beiser apt.; w MONASTERZYSKACH L. Żarski apt.; w NOWYM SĄCZU 
W. Filipek, R. Jakubowski ayt, J. Grossbard; w PODGÓRZU Skakalski apt.; w POD- 
HAJCACAH Karzikiewiczz w PODWOŁOCZYSKACH G. Morawetz; w PRZEMYŚLU M. 
Krug apt ,' J. M:rzewski, L. Nablik; w RZESZOWIE A. Karpiński aptek., Schaitter % 
Comp., E. Neugebauer, S. Blumenberg; w SAMBORZE J. Aleksiewicz apt., K. Maresch 
apt.; w SANOKU J. Rynczarski; w SOKALU E. Wysczański apt.; w STANISŁAWO- 
WIE J. Macura, A. Amirowicz apt; w TARNOPOLU F. Jamrogiewicz, H. Kahane; w 
TARNOWIE W. Miildner & Co.; w ZALESZCZYKACH St. Szymonowicz apt; w ZŁO- 
CZOWIE Józef Gold; w CZERNIOWCACH L. Belduwicza spadkob. apt., J. Golichow- 
ski, Krzyżanowski apt., Ign. Schnirch, A. Bayer. 
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Ukończony słuchacz filozofii, 


kandydat na nauczyciela gimnazyalnego, 

poszukuje lekcyj za umiarkowaną cenę. 

Może także wyjechać na prowincyę. Bli- 

ższa wiadomość pod lit. A. ©. poste re- 
stante kraków. 


- mra. 


Loka a mogący się wykazać 
JE świadectwami chlub- 
nemi, obecnie wskutek niesprzyjających o- 
koliczności bez zajęcia, poszukuje posady 
w Krakowie lub na prowincyi. W danym 
razie może przyjąć także chwilową obsła 
gę lub pomoe w domach pańskich na bale, 
wieczory, zabawy, itp. Bliższa wiadomość 
pod lit. M. W. w Administracyi 
„Czasu“ w Krakowie.  (203-4-6) 


Administrator 
zawiadujący od lat kilkunastu większemi 
majątkami w Galicyi i Królestwie Pol- 
skiem, z chlubnemi świadectwami i reko- 
mendacyami, poszukuje posady od 1 kwie- 
tnia b. r. Zgłoszenia przyjmuje z grzecz- 
ności Ajencya rolnicza Wielm. 


Poszukuje się egzaminowanego 


maszynisty. 


Wiadomość u pp. Liban & Ehren- 


preis w Podgórzu. (256 3-3) | Stan. Mikuekiego w Krakowie. 
zr (264-2-3) 
Słynne brzytwy szwajcarskie s a 
Jaques Lecoultra w Bentier. Balmatynskie 


l brzytwa z 1 ostrzem 2 zł., z 1 ostrzem 
w pudełku zł. 2:50, z 2 ostrzami zł. 3:75 
z 8 ostrz. zł. 4:50, z 4 ostrz. zł. 5, z 5 ostrz. 
dł. 5°50, z 6 ostrz. zł. 6, z 7 ostrz. zł. 6:50 
| pasek wraz z pastą od zł. 1:60 do zł. 2:50. 
Pendzle i mydła do golenia od 35 c. do 1-20. 


Jedyny skład oryginalnych w Magaz. broni 
J. F Demmera w Krakowie  [189-43-/ 


us POSZUKUJE SIE æu 


młodego człowieka 


władającego dokładnie w mowie i piśmie 
językiem polskim i niemieckim, dla więk- 
szego kantoru okrętowego w Hamburgu. 
Płaca 1200 marek na pierwszy rok i wol- 
na podróż. — Oferty w obu językach na- 
pisane przyjmuje Józef Pastor, 
Deichstrasse Nr. 7 w Ham- 
burgu. (252-3-3) 


czerwone wino 


w beczkach od 25 litrów wzwyż, za litr. 38 ct., 
opłatnie z beczką i frachtem do wszystkich sta- 
cyj pocztowych rozsyła za zaliczką (205-2 6) 


Giuseppe Lichtenstern w Tryeście. 


URZĘDNICY, NAUCZYCIELE iip 


tudzież w ogóle osoby stanu, mające dostęp w 
+ gów kołach, znajdą przez prowizyjcą sprze- 
daż bardzo dobrego towaru korsumcyjnego zy- 
skowny poboczny zarobek. Łaskawe oferty pod 
„Consum“ przyjmuje biuro ogłoszen p.f. 
Heinrich Schalek, I. Wollzeile 14, w 
Wiedniu. (75 6-8) 


BIURO SPEDYCYJNE 


S. Fleischnera w Wiedniu, 
. I. Dorotheagasse 9, 


udziela wyjaśnień o stosunkach komunika- 
cyjnych, przyjmuje do wykonania opako- 
wania wszelkiego rodzaju, uskutecznia prócz 
tego każdy komis lub zakupno z Wiednia 
dla prowineyi za mierną prowizyą Potrze- 
ba tylko listownie dokładnego opisu żąda- 
nego przedmiotu. (2822-10-12) 


(160-6-10) 


NAJLEPSZE 


harmonijki 


i wszelkie istniejące 
instrumenta muzyczne 
ma tylko 


JAN N. TRIMMEL 


w Wiedniu 
VI(., KAISERSTRASSE 74. 
Cenniki darmo i opłatnie, — dla 
harmonijek oddzielne cenniki. 


Ajencya do dania. 


Pewna słynna fabryka machin gospodarczo rol- 
nieczych, w Galicyi lubiana i dobrze znana, życzy 
sobie przyjąć dla Krakowa lub Tarnowa rzetel- 
nych i znaczaych ajentów, którzy za powierzo ae 
wartości są także zdolni poręczenia i o ile mo- 
żności posiadają znajomość fachową. Oferty z po- 
daniem poleceń uprasza się nadesłać pod A. §. 
Wien, poste restante, III. Bezirk, Hauptstrasse. 


(278-33) 


Rozsyłki pocztowe 


do wszystkich miejsc w Austryi, Węgrzech, oclo- 
ne i opłatnie, tak, że odbierający niepotrzebuje 
ponosić żadnych wydatków, za zaliczką należy- 


tości. KAWA 


surowa, czysta, aromatyczna, silna, niefałszowa- 
na, w paczkach po 4%, kilo netto towaru: 


Każdy odgniotek, 
narośl i brodawka usunięte będą pe- 
wnie i bez bólu w najkrótszym czasie tylko 


prostem napędzlowaniem słynnie znanego 
jedynie prawdziwego, szczególnego 


I kilo netto | srodka Radlauera na odgniotki. Pudeł- 
CUBA wielkoziarnista . . złr. 180]ko z fiaszeczką i pędzlem 50 c. Z powodu zu- 
CEYLON plantacyjna . . . . „ 172] pełnie nieskutecznych naśladowań należy jednak 
LAGUAYRA zielona wyboraa . „ 162 ądać wyrażnie tylko Radlauera jedynie 
MENADO najlepsza złota Jawa „ 1I56]prawdziwy środek na odgniotki z ap- 
JAWA zielona, wielkoziarnista n l48]teki w Poznaniu. Skład w Krakowie 
CAMPINAS najlepsza Santos „ 184]u aptekarza Wiktora Hiedyka. (176-10-12) 
RIO I najlepsza, wydatna » 128 
JAMAICA dobra i silną s VH 
BAHIA smaczna . . . . . . s 124 
AFRYKANSKA MOKKA zółta . . s 150 
AFRYKAŃSKA PERŁOWA brunatna . , 120 Dra Schwaigera 
PERŁOWA CEYLON najlepsza, wielka „ 2— 
COSFARICCA zielona mg —MIGO 
a MANILLA nąajlepszd jasna „ 158 
ARABSKA MOKKA wyborna Amx 200% 
DOMINGO wielkoziarn:sta wyborna . „ 144 leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty- 


godni wszelkie następstwa samogwałtu , 
jak polucye, osłabienie męskie i rozpoczy- 
nające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót- 
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 2 
złr. w. a. wraz z opisem użycia i. kores- 
pondencyą albo wprost przez 


Wina na wety 
porene gatunki, wprost dowożone, poręczone 
jako zupełnie prawdziwe, w pięknych 5 kilo ko- 
szykach, zawierających 5 półlitrowych butelek: 

za 1 butelkę 
CYPRYJSKIE ciemnożółte słodkie. . złr. —'80 
WERMUTH prawdziwe Turyńskie . . — 
MARSALA żółte bairdzo ogniste . . —'95 
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NUSZKATOŁOWE śliczny bukiet . . 7 -90 ; tu 
MADEIRA stare i mocne Ds p —.90 sm dów i" ad ren 
FRONTIGNAN suche i mocne n =t5 ” 6. NE: ZU. 
XERES najlepsze mocne . . . 510] BIRETE REZERWA ACZ EAA 
MALAGA bardzo stare, najlepsze 5 dyr | d<— 
TEIE CHRISTI bardzo słodkie „ 110 
JAMAICA RUM prawdziwy stary . „ 110 g r, 
NICEJSKAO LIWA STOŁOWA z oli- Prosze czytac? 
wek najlepsza . a Na e Ja aat 0 | 
r Nabyłem w drodze kupna cały zapas 
Chinska herbata słynnej fabryki koców i der na konie na 


bezpośredui duwóz z H nkong przez Suez, w pu- 
dełkach po !/⁄ kilo, 2 kilo dostarcza się oddz:e!- 
nie, ilofć jako dopakowanie: 


licytacyi za połowę zwykłej ceny i sprze- 
daję o ile zapas starczy 


tylko za A zir. SO c. 
1550 sztuk olbrzymich bardzo grubych, 


za I kilo netto 
CESARSKA MIESZANINA najlepsza . złr. 8:60 
PECCO kwiatowa najlepsza . . . . „ 7:20 
SOUCHONG A. czarna miła, bardzo dobra „ 6:80 


SOUCHONG B. czarna dubia . . . . > 560 rokich trwałych 
CONGO czarna, wielka, dobra. . . , „ 420) woods y 


OWOCE POŁUDNIOWE wszelkiego rodzaju 
z nowego zbio u 1684 r. po najtańszych cenach 
hurtownych. 

Towarzystwom spożywczym, kuch- 
niom oficerskim 1 t. d. przy sprowadzeniu 
większej ilości koleją znaczne korzyści, bez za» 
liczki. 

Wiele tysięcy pism uznania za doskonały to- 
war 0 1 dostojnych osób chętnie przedłożę do przei- 
rzenia. Cenmki darmo. (185-13-) 


R. Maiti w Tryeście 
handel hurtowny. 


DER NA KONIE. 


Te dery są 180 centimetrów długie, a 
120 centim. szerokie, z kolorowemi szla- 
kami i grube jak derka, dlatego rzeczy- 
wiście trwałe. 

Rozsyłka za gotówką lub za zaliczką. 
Codziennie rozsyłam na wszystkie strony 
świata te dery, które się nadzwyczajnie 
podobają, gdyż mogą być używane także 
jako nakrycie na łóżko. Dawniej koszto- 
wały więcej niż dwa razy tyle. 

Adres: (276. 2—3). 
Webewaaren - Manufactur 


J. H. Rabinowitsch 


Wien, Il. Schiffamtsgasse 20. 


Dra MARTMANNA 


„AUKEŁLEWUNE* 
najlepszy uznany środek leczniczy bes 
wstrzykiwania przeciw śluzoto- 
kowi u mężśczyzm i Dra na 
Auxilium dla kobiet przeciw upławom 
(czy świeżo powstałym, czy zastarzałym) 
jest do nabycia wraz z „gy e Bos raj 
rą i biletem u zr i do jednej kon- 
sultacyi w sakłodkie ra Hartmanna, we 
wszystkich aptekach po cenie 2 złr. 80 ©. 
iwgłównym składzie W. Twerdy 
apt., E. Kohbhlmarkt ii w Wiedniu. 
| 28 Tylko w znak ochronny i bilet zao- 
trzone Auxilium jest skuteczne i praw- 
Ziwe. an Dr. Hartmann od 
wielu lat słynnie znany specyalista, wedle 
dyplomu z r. 1870 m Euit ti foa członkiem 
wiedeń. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9—6 a w niedziele i święta od 9—2 w swoim 
zakładzie, gdzie wylecza kiłę, wyrzuty, 
choroby skórne i tajne, choroby 
kobiece i osłabienie męzkie we- 
dle nader uznanej metody, bez nast. cier- 
pień i przerwie zawodu. O lekarstwa stara 
się w sposób dyskretny. Honoraryum skro- 
mne. Leczy listownie w Wiednin, 
Stadt, Beilergasse LL. 60-120- 
Skład w KRAKOWIE u W. Redyka apt. 


Czokolada 


SOCIÉTÉ FRANCAISE 


w WIEDNIU, Währing, 
Gürtelstrasse 15. 


mu Uznany wyborny wyrób. mm 


Najlep. rozpuszczalny proszek 
kakaowy pozbawiony tłuszczu 
w puszkach blaszanych 
po Yo, "a 1 */s kilo. 

Do nabycia we wszystkich zna- 


ezniejszych sklepach korzennych 
w Krakowie.  (2861-58-120) 
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CZAS z Niedzieli 18 Stycznia 1855 


Suczka 


brązowa, z oznakami białemi na łapkach i pod 
szyją — zginęła dnia 14 b. m. — Kto ją znaj- 
dzie, raczy odnieść na ulicę Floryańską pod 
Nr. 7, I. piętro, za co otrzyma nagrodę. (270) 


znająca się na ku- 
Starsza osoba chni i gospodar- 
stwie, poszukuje miejsca jako gospodyni. 
Bliższa wiadomość w Krakowie przy ulicy 
Mikołajskiej pod Nr. 20. (332-1-3) 

lat 33, wysłu- 


Ek onom + m: 


sku, poszukaje posady. Bliższa wiadomość 

pod adresem: Działkiewicz Józef w Kra- 

kowie, ulica Floryańska L. 37, II. piętro. 
(268-1-2) 


Rzadca 


kawaler, wolny od wojskowości, w sile 
wieku, który zarządzał samodzielnie więk- 
szemi majątkami w Księstwie Poznańskiem 
i Prusach zachodnich, zuający się dokład- 
nie na plantacyi buraków, wykształcony 
praktycznie w renómowanych gospódar- 
stwach, mając za sobą dłuższą praktykę, 
życzy przyjąć miejsce rządcy samodziel- 
nego, w każdym czasie. — Bliższa wiado 
mość w Biurze P. Wolańskiego przy ulicy 
Floryańskiej pod Nr. 8. (267-1-3) 


Agronom 


(Czech), od 16 lat czynny w gospodar- 
stwie, który gruntownie rozamie ekono- 
mię i prowadzenie ksiąg, od 9 lat zatru- 
dniony w Galicyi jako zarządca (gospo- 
darz) posiadający najlepsze teoretyczne i 
praktyczne świadectwa, poszukuje z po- 
wodu ożenienią nowej posady zaraz lub 
od 1ge kwietnia b. r. — Łaskawe oferty 
przyjmuje pod adresem: Johann Schlechta, 
Oekonom in Ryglice. (269-1-2) 


-e 


A A 
Balsam Votoriniego 


Znany ten środek Szanownój Publiczno 
ści od lat 70, okazał się ostatniemi czasy 
jako niezawodny w cholerze. Łyżeczka tego 
balsamu użyta, uśmierza kurcze żołądka 
koi słabości nerwowe, reumatyzmowe, ból 
zębów — powstrzymuje wymioty i rozwol- 

enie, a przykładany rany goi. 

Ww zgoląg pc 7 dostanie prawdziwego 
flaszkę po . 50 cent. u pp. aptekarz 

i D BA RAN- 


Sześć medali zasługi i dyplom uznania ! 
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe. 
M 
MAG WOLIWA s<óra sucha, szorstka i zgrub ała pod wpływem M a- 
gnoliny staje się miękką i delikatną Magnoli- 


na usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tsgo znakomitego środka 1 złe. 50 et. 
Orientalina czyli Pudr w płynie 


nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, cdświ ża i konserwuje. — Cena 1 złr. 


W poniedziałek 19 stycznia b r. 
jako w rocznicę zgonu 
odbędzie się 
w kościele 00. Reformatów 
o godz. 10 zrana, 


Nabożeństwo żałobne 


oczyszcza skórę wzmacnia i pobudza włos do po- 
rostu. Flakonik | 50 cnt. d 


Olej ek taninowy, | 


za duszę ś. p. 


ADOLFA RORGZY ŃORIEGO, 


na które rodzina pobożną Publiczność za- 
prasza. 


wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu 


Pomada chinowa, włosów. Słoik 80 cnt. 


RAW B S 
Woda ateńska, 

B RILL ANTINA Powszechnie wiadomo jest, że ozdobą, ba nawet dumą 

* mężczyzny jest piękna i starannie utrzymana broda. Aby 

ją zawsze piękną utrzymać, nizbęonie potrzebną jest do tego BRILLANTINA, gdyż jest 

je brodzie miękkość i naturalny połysk ; nie pozostawiając 


jedynym środki. m, który nadaj 
przytem tłustości i nie p'amią: ani rękawiczek, ani bielizny, ani sukien. — Cena 50 ct. 


do zmywania włosów, zapobiega tworzenin się łupieżu, 
ożywia i utrwala barwę i połysk tychże. Flakon 80 ent. 


WKKKAKKEKKKKKIE 


Działa znakomicie na cebulki włosów 
*i na porost włosów. W wypadkach, 
okazał nader zbawienne działanie. Już po użyciu 
porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 
— Cena 1 zł. 20 ct. (283 1-) 


ESENCYA MIETOWA DO PŁUKANIA UST, 
oprócz przyjemnego orzeżwiającego smaku i zap.cha bardzo korzystnie wpływa 
na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et. 


Olejek chino -taninowy 
gdzie wskutek choroby włosy wypadły, 
jednej tiaszki można spostrzedz 
włosów i tworzeniu się łupieżu. 


(331) 


r 


W poniedziałek 19 stycznia b. r. 
o godz. 10ej 
odprawionem zostanie 
Nabożeństwo żałobne 
w kościele OO. Kapucynów 
za duszę ś. p. 


Maryi Oraczewskiej 


zmarłej w Kielcach dnia 1 stycznia 
1885 r., 


na które Krewnych, Znajomych i poboźn. 
Publiczność pah się. P ij 


T (297) 


Za dusze ś. p. 
Andrzeja i Heleny z Rzesińskich 


Rydzowskich 


odbędzie się 
Nabożeństwo żałobne 
w kościele OO. Kapucynów 


Proszek roślinno - alkaliczny tee: rzet4 zębów. Usna 
ból i prachnienie zębów. — Pudełko 30 i 60 ct. 


J. ITENATOWICZ 


we LWOWIE sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka, róg Wałowej, 
Hotel Europejski, 
Filia w KRAKOWIE, Sukiennice 1. 2. 


PRZKKKKKKIKKKEKKEKIE 


; 
f 


Starszego lekarza sztabowego Dra Mullera 


Miraculo wstrzykiwanie 


i pigułki leczą bezpiecziia i bez bóla każde 
upłąwy rurki moczówej, białe upławy w kilku 
dniach. Cena 1 złr t0 ct., pocztą o 20 ct. więcej. 


mergasse, 33, dok 
p. E. Stockmara 


Wysiew wiosenny. 


Gospodarzom wiejskim zarówno jak 


we wtorek dnia 20 stycznia b. r. 
o godzinie 10ej. 


ki Wiktora Reayks A 
. Wiszniewskiego pod „Gwiazdą 
F. Sobierajskiego „pod Śłońcemć i Józefa 
Trauczyńskiego, jak również w handln p. 
Janigi; — w Rzeszowie u pp. J. 
Schaitter i Sp. (281-1-) 


półkryty na 4 osoby, elegancki 
Powóz mało używany, jest do sprzeda. 


nia za przystępną cenę. Wiadomość we fa- 
bryce powozów R. Fuchsa przy ulicy św. 
Jana w hotelu Saskim. (257-2-4 


łaskawe zapytania rozsyłamy próbki i szczegółowe oferty cen darmo i opłatnie. 
z W. Ks. Poznańskiego, rodo- 
wita Polka, | tóra dłuższy czas 


Panna 


przebywała zagranicą, znająca się na go- 
spodarstwie i krawiecczyźnie, mogąca się 
wykazać chlubnemi świadectwami, posza- 
kuje odpowiedniego umieszczenia na wsi 
lub w mieście. Adres: A. B. Nr. 12 poste 
restante Kraków. 


(314-1-2) handel nasion w Wrocławiu, w Szlązku. 


ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE 


(296-1-2) 
bezpieczny, znacznie mniejsze koszta ruchu. 


z zupełnie cichym chodem (61-111) 


0 SILE £ DO 4O00 KONI. 


używa się z niezawodnym 
skutkiem przeciw kasz- 
lom nerwowym oraz 
katarom, bezsenno- 
ści i wszelkim cier- 


Sirop du- 


Pługi różne, siewniki szero- 
korzutne i rzędowe, grąbiarki 
i wszystkie inne do gospodarstwa 
potrzebne maszyny — sprzedaje 
po najumiarkowańszych cenach 


J. B. Priiwor 


w Krakowie przy ul. Grodzkiej 
pod Nr. 59. (253-1-6) 


FORGET 


pieniom piersiowym, Zadswalnia i lekarzy 
i chorych. Łyżeczka od kawy wystarcza. W Pa- 
ryżu ulica Vivienne 36, w aptece Dra Chable. — 
W Krakowie w aptekach p. p. Tiau zyńskiego, 


LANGEN & WOLE w Wiedniu, Laxenburgerstrasse 53. 


Redyka i Wiszniuwskiego. 


PRAWDZIWE 


PIGUŁKI MORISONA 


Pa Arthaud Moulin. 
wp ze środków e szczą- 

ch i przeczyszczających krew we 
B słabościach sp” sd przy- 
miotu, nadto w iołzach, liszajach, 


zułach a ch i zepsuciu 
wyr. kórny 


Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou- 
lin 8 M wia loda Groni WRZ. 
RO w a p. Trauczyńskiego 

p. Wiszniewskiego. (44- 


(47-15-26) 


WKEKEKKKKKKKKKEKKK 
Zakiupno starożytności. 


M. Pick Ś Sohn, handlarze starożytności z Wiednia 
są w Krakowie obecni jutro, pojutrze i 21 stycznia b. r. 


i kupują wskutek szczególnych zamówień najznaczniejszych lubowników angielskich po 
najwyższych cenach: starożytuości zł te i srebrna, złote emaliowane tabak eski i biżut»- 
rye, stare francuskie meble w bronzie montowane, również takie zegary i kandela>ry, 
starą porcelanę sewrską i saską, kryształ górny i inne drogie kamienie w montowaniu 
złoto-emaliowantm, limogen i kość słoniową, g beliny i materye, stare ko-onki i wach- 
larze, majoliki, broń i t. p 

Można się z nimi rozmówić w hotelu Saskim od godziny 9ej do 1lej 
i cd godziny 2:j do 3ej popołudniu. 

Na żądanie możemy także przyjść do domu. 


Przyjętym będzie 


podróżny na prowincyę 


(w fachu giełdowym) dla pownej apis 
rzędnej wiedeńskiej firmy na stałą płacę i 
prowizyę. Dvchód do zdatności 3000 złr. 
rooznie i więcej. Oferty pod .Bórze 1885* 
przyjmuje binro ogłoszeń p. f Hieimrich 
Schalek I. Wollzeile 14, Wien. 
(8313-1-3) 
IG OE REEE BEES FEE R FA 


(804-3 6) 
i w aptece 
47-) 


Scholz & Schnabel Nachfigr. 


bez urządzenia kotłów i komina, wolny od koncesyi, 


Otto nowy motor 


FABRYKA MOTORÓW GAZOWYCH 
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KAAKAA KVAKA 


WEEE EAEE EE 


be 
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Usłabienia, 


polucye, impotencyę, następstwa samogwałtu, le- 
czą u młodych i starszych mężczyzn trwale za 
poręczeniem słynne w świecie starszego le- 
karza sztabow. Dra Miillera Miracalo 
preparaty. Cena złr. 3-10, pocztą 25 e. więcej. 
Sprowadzić można jedynie z 6t. Georgs-Apotheke Max Schneid. Wien, V., Wim- 
ad wszelkie zawówionia adresować nal.ży. — Skład w KRAKOWIE w aptece 
(509-1 8) 


odprzedającym polecamy 
za poręczeniem prawdziwości i siły kiełkowania buraki pastewne 1 cukro0= 
we w najlepszych gatunkach, marchew długą białą i czerwoną zielonogłowiastą 
olbrzymią, najlepszy nowy biały długoziarnisty wirgiński olbrzymi koński 
ząb, brukiew żółtą i białą, rzepę jesienną długą i okrągłą, masłiona 
traw w gatunkach i mieszankach, prawdziwą francuską prow. lucer- 
mę, wszelkie masiona warzyw i kwiatów po bardzo tanich cenach. Na 


E! 
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i IF NA KARNAWAŁ 
MAGAZYN MÓD 


) 


"BE 


OGŁOSZENIE. 


Nr. 50, (275-2-3) 


Wydział Rady powiatowej Tar- 
nowskiej ogłasza w myśl $. 30 U- 
stawy o Reprezentacyi powiatowej, 
że budżet powiatowy na rok 1885 
jest złożony do przejrzenia przez 0- 
podatkowanych w powiecie. 


Tarnów, dnia 9 stycznia 1885 r. 


Aleksandry Zamoyskiej 


w Krakowie, Rynek, Sukiennice l. 19, 
otrzymał wielki wybór kwiatów pa- 
ryskich, piór strusich i fantazyjnych. 

Suknie balowe, wizytowe, kos iumy 
itp wykonuje w jak gór ry czasie 
po cenach umiarkowanych. (3143 7-10) 


IMĘ” NA KARNAWAŁ. BE 
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eon NOZ" 


Polska Spółka handlowa 


w Hamburgu, 


4 wdowa, w średnim wie- 
Gospodyni, ku, obznajomiona teore- 
tycznie i praktycznie na wiejskiem gospo- 
darstwie — poszukuje posady zaraz. — Na 
żądanie może przesłać świadectwa. —Adres: 


rozsyła opłatnie w woreczkach „ | Teofila Zygmuntowicz, ul. św. Filipa L. 24, 
po 5 kilo brutto kawę * fu krawca Opackiego w Krakowie. +255-3-3) 
Makke aznkeka di . 5 kilo złr. 330 
awẹ złotą Menado s f: 

Emon sanasina. | 1 RZA d ECA n i 
eylón plantacyjną . aż „0,03 ziną, znający si 
niy, OE KOŁO n » 510]na plantacyi buraków i gorzelni, wykształ- 
Santos . Zo, 5 » 430 ielkich iatkach w Poznańskiem 
Mokke afrykańską szok „  890]cony w wielkich majątkach w to , 


pragnie przyjąć miejsce komisarza dóbr lub 
rządcy samodzielnego od 1go lipca b. r. — 

Zgłoszenia: Księstwo Poznańskie 
Kurnik poste rest. S. S.  (258-2-3) 


na mama m tma 


Madame Lónar 


a Ihonneur de faire savoir aux Dames 
de la clientelle, qu'elle vient de rócevoir 
de Paris, de très jolies ©toffes pour co- 
stume de bals et beaucoup d'autre fan- 
taisied, entelles, fleurs, rubans pour échar- 


w paczkach po 1 kilo 
Herbatę 4 zir, 5 wał wyżej. 
Cło od 5 kilo kawy wynosi 2 złr., od 1 kilo 
herbaty 1 złr., które kupujący na miejscu opłaca. 
Próbki wysyłamy na żądanie za przesłaniem 
10 ct w markach pocztowych. (122 8 39) 


Adres: Polnische Hundelsgesellschaft S. Dot- 
kowski & Co., Hamburg, Valentinskamp 83. 


— po 3 złr., 


Kto sobie kupi taki nowo wy- 
naleziony Weyla stołek kąpie- 
lowy do ogrzania, może się co- 
dziennie bez trudu i niedogo- 
dności w ciepłej wodzie, ogrza- 


j topni, kąpać. D: k : 
an A Doa aa or "tylko 5 ae pes, coiffures et costumes tont fait. Touts 
wek wody i za 5 ct. w gli Obszerne illustr. cen-|ces objets sont 4 un prix reduit. (263-2-3) 


niki darmo i opłatnie. L. Weyl, posiadacz ©. k. 

rzywileju w Wiedniu, Walłfischgasse 8. Wanny 
Kiii; klozety, przyrządy natryskowe, lo- 
downie. 


Sznurówki |TRAN RYBI BIAŁY 


Pierwszej Krakowskiej Pracowni z Bergen 
F © Berger z przyjemnym smakiem — dostać można 


zają się dobrym krojem i pra-|w aptece „pod Gwiazdą“ w Krakowie przy 
pa la r li | peak P ulicy Flor yańskiej. (116-11-) 
1 ki. 
Przyjmuję naprawki i obstalunki z pro- Konstanty TTEN 
wincyi, w Rynku gł, dom PP. Epsztein, 
drugie piętro. (149-4 4) 
Hurtownie kupującym stósowny rabat. 


Marie Lćnar, 
rue Gołębia No 14, I. étage. 


Wypróbowane i za najlepsze 
uznane c. k. uprzyw. zegarki 
tylko u tubrykant» 


W. Köllmera 
w Wiedniu, 
IX., S rwitengasse 1. 
Warsztat dla nowych zega- 
rów i reparacyj. 3 lata rze- 
telnego poręczenia. Cenniki 
darmo. Zegarwistrzow 10% 
zmżki. Wie e uznań do ła- 


skawego: przeirzen 4. 
(153-29-40) 


NE UOTEIN Spreckaniy jA 
NOS-PILLEN 


i 


LUIREINIGU 


U 


Przeciw zamarznięciu 
i poceniu się szyb. 

Niezbędną ną szyby wystaw i domów, które 
mają być czyste, jasne i wolne od pocenia się o- 
kion przy każdej zmianie ciepłoty, jest moja no- 
wo wynaleziona uprzyw. we wszystkich krajach 
patentowana Mz 

pomada na zamarznięcie szyb. 

Tę pomadę dostarczam za poręczeniem po 1 złr 
:0 sara na dłuższy czas, za 8 złe. gotówką 
lostarczam opłatnie. (291-2-3 


A. POLLAK w Wiedniu IX. Alserstr. 40, 


szur elektrischen F'eder. 


w chorobach U 
dolnych ciała, febrze peryodycznej, chorobach or- 
ganów piersiowych, skórnych, oczów, mózgu i usi, 
słabościach dzieci i kobiet ; lekko przeczyszczając 
odśw:eżają krew; żadne lekarstwo nie jest odpo- 
wiedniejszem, a przy tem zupełnie nieszkodliwem 
celem usunięcia 


gF zatkań PE 


niezawodne żródło prawie wszystkich chorób. Z po- 
wodu ocukrzenia, pigułki te nawet dzieci chętnie 
zażywają. SMB” Pudełko zawierające 15 pigu- 
4ek kosztuje 15 cnt., zwój zawierający 8 pude- 
łek, zatem 120 pigułek, kosztuje tylko I złr. 
Pigułki te odznaczone są świadectwem radcy 
dworu profesora Pithy. SRRA p BE 
ażde pu o, na 
Ostrzeżenie! rem A mojej firmy 


„„Apotheke zum heiligen Leopold <« 
a odwrotnie mojego znaku ochronnego, jest 
fatszowane, ostrzegam zatom publiczność przed 
zakupnem. (182-11-15) 
Trzeba dobrze uwa: 
żać, aby nie otrzy- 
mać kiepskiego nieu- 
żytecznego a nawet 
szkodliwego wyrobu, 
należy więc żądać wy- 
raźnie Neustelna pigułek Elżbiety z wyrażonym 
obok podpisem. 

Główny skład w Wiedniu: Apteka 
szum hl. Leopolds: F. NEUSTEIN, I., Ecke 
der Planken- u. Spiegelgasse. 


| Skład w KRAKOWIE u pp. aptek. Redyka’ 
į Wiszniewskiego, Sobierajskiego i Stockmara. 


pancerne łańcuszki do zegarków, 
«tórych trudno odróżnić od prawdziwych, 
5 lat pisemnego poręczen:a. (2893 9-10) 


Prawdz w ogniu pozłac. 
©ryginal. wieden- 
ski pancerny TAŃ- 
cuszek z patent kół- 
kiem i haczykiem złr. 3, 
najleps y 5 złr, 
Damski łańcuszek do zegarka mod- 
ny z frendzlą złr. 3'5). Łańcuszki z wal- 
cowanego złota, dokładne kopie 
łańcuszków z prawdziwego złota 
złr. 4, 5, 6. 8. Zwrócę potrójną war- 
tość, jeżeli Tańcuszek ten zczernie- 
je. — Za gotówkę lub za zaliczką wysyła je- 
dynie i wyłącz. M. NIUNIE jun. w Wie- 
dniu, I., Wollzeile 35 i 1V. Hauptstrasse 3. 
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Czcionkami Drukarni „Czasu“ 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocińúski, 
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